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Na m ew f-śdw ej 
droaze

Równo w  tydzień po m anifesta
cjach 15 sierpnia odbył się w  mi
niona niedzielę zapowiadany od
dawna zjaza b dziaiaczy n par- 
tyj chłcpskich. Szereg ambitnych  
jednostek, typowych pizedstaw i- 
cieii „zawodowych polityków'*, 
kiorzy asekurowali się staie w  
trosce o swój mandat przechodze
niem z jednej grupy do drugiej, 
tworzeniem coraz to nowycn for- 
macyj, byleby tylko osiągnąć sw oj 
cel zasadniczy, którzy nie m ają 
za sobą dorobku pozytywnej 
twórczości społecznej —  posta
now iło  wyzyskać konjunkturę, 
żeby odnaleźć d la siebie pow rót 
do życia politycznego.

W  okresie, kiedy nomenklatu
r a :  „partja ", „stronnictwo" jest 
na indeksie, zbankrutowani ci 
działacze polityczni postanowili 
odbudować dawną partję < hłup- 
ską, storą, dostosowując się do 
aktualnych pojęć, nazwali „Kadrą 
działaczy chłopskich".

W szyscy oni należeli Kiedyś 
przejściow o do Stronnictwa L u 
dowego, z którego albo wyszli, 
a lbo  też w y jść musieli. Z au fan ia  
w  macach chłopskich nie posia
dają . Przekonali się o tem najle  
p ie j m inionej jesieni, kiedy za
b iegali przy ostatnich wyborach  
sejm owych o mandaty. W szy sc j, 
z wyjątkiem  jednego (T ata rczu 
k a ),  p rzegrali przy wyborach, 
jakkolw iek staw ali w okręgach, 
gdzie dawniej byli wybierani. 
M asy chłopskie odwróciły się od 
oport unistów.

ostatnich . czasach, jakkol
w iek mówi się ciągle o koniecz
ności przeciwstawienia się par- 
tjom i jakkolwiek rzucono hasło 
skonsolidowania się wszystkich  
w  jednym obozie, mamy do za
notowania utworzenie dw u no
wych grup : stronnictwa „napra 
w iaczy". a  teraz stronnictwa  
cnłopskiego. Jest rzeczą wysoce 
znam ienną, ze ouie te grupy nie 
luają odw agi wywiesić w łaściw e
go sztandaru, lecz m askują się 
pod jakiem iś specjalnie wymyś- 
lonemi nazwami.

Doba współczesna jest okre
sem wielkich prądów  ideowych i 
zm agania się olbrzymich mas. 
Z da ją  sobie z tego spraw ę zna
komicie wszyscy umiejący prtrzeć  
w  życie, a  za takich uważać na
leży także i patronów nowopo
w sta łe j chłopskiej grupy dyw er
sy jnej. D latego też musi ogarn .ać  
każdego obserwatora naszego ży
cia publicznego zdziwienie, że do 
przejściow ej efemerydy, zaw ią  
zauej minionej niedzieli, przykła  
da się duze znaczenie i reklam uje  
się ją  rak, jak  gdyby to było z ja
w isko mogące życie naszej wsi 
przem ienić do gruntu. Na dane 
zjazdow i rozgłos nitbyw ałv i 
przyiozono do m ego tak wysoką 
m iarę, jak  gdyby się nie orjento- 
wano, że się m » do czyniema 
z oanKrutami politycznymi i W f* 
św iechtanymi, którzy nie potrafię  
ju ż  porwać za sobą mas ludo
wych, ani też wyżłoDić nowych  
torów d la ruchu ludowego.

.Masy potrafi porwać tylko ja  
kaś wielka idea. Może być ona 
pozytywna,, może być sw iatobur- 
cza. ale mus. mieć w  sobie siłę i 
prężność. N igdy jeszcze zw yczaj
ny oportunizm życiowy i dosto
sowywanie się do przem ijających  
koniunktur me potrafiły stworzyć  
ruchu masowego ani też zastą
pić idei. D latego też wszystkie 
czynniki, które przyłożyły rękę 
do stworzenia „kadry" i Które 
chcą na niej budować jakąktl- 
wiek przyszłość, w ybrały  drogę 
niew łaściwą. Tyle już było prób 
rozmaitych próbowania dyw ersji 
w celu osłabienia chłopskiego in
stynktu organizacyjnego, że po
w inny były wpoić w pątropów tych 
poczynań przeświadczenie, że 
wszelka taka akcja skończy się

P ifU < t r y  p n " ' « F l u £ a  j ą
s ł u ż b ę  w e  w s z y s t k i c h  r o d z a j a c h  U r o n i

motywując to rzekomą groźbą ze strony Sowietów
B E R L IN , 24. o. Urzędowo ko

m unikują: Fuehrer i kanclerz
Rzeszy podpisał następujący de
kret o czasie trw unia czynnej 
służby w ojskow ej w  N iem czech:

W  związku z pai 8-ym ustawy
0 obronie państwa z dn. 21 m aja 
1935 r. zarządzam , znosząc jedno
cześnie mój dekret z dnia 22 ma
ja  1935 r„  co następu je : Czas 
trw ania obowiązku służby czyn
nej wr trzech częściach składo
wych siły zbro jnej (a rm ji, m ary
narce i lotnictwie) zostaje usta
lony jednolicie na 2 lata. M in i
ster wojny Rzeszy i głównodowo
dzący sił zbrojnych wyda odpo
wiednie zarządzenia wykonawcze
1 przejściowe.

Btrchtesgaden, 24. 8 1936 r.
( — ) A do lf H itler, ( — ) vou Blom  

berg.
B E R I IN , 24. 8. Ogłoszone dziś 

rozporządzenie, w prow adzające  
dwuletnia służbę w ojskow ą w  
Niemczech, nie stanow i niespo 
dzianki W  tutejszych kołach dy
plomatycznych wyrażono oow iem 
przypuszczenie, iż silna akcja  
prasowa, wskazująca na olbrzy
mie zbrojen ia sow.eckie i na nie 
bezpieczeństwo, wynikające stąd  
dla Europy, m iała na celu przy
gotowanie ' terenu zarówno we
wnątrz kraju, jak  i zagran icą do 
ważkich posunięć w  dziedzinie 
obrony narodowej N ie  przew idy
wano jedynie, ze decyzje w tej 
mierze zapadną tak szybko. Są 
dzono raczej, że udpowiednie roz
porządzenie ukaże się z okazii 
dorocznego kongresu partyjnego  
w Norym berdze.

Urzędowy komunikat, którj m 
czynniki m iarodajne uzupełniają  
wydane rozporządzenie, uzasa
dnia t»ez ogródek konieczność 
podwyższenia sił liczebnych arm ji 
niemieckiej niebezpieczeństwem, 
grożącem Rzeszy ze strony „m ili 
turyzmu bolszew ickiego" I „so
wieckiego im perjalizm u". Uzasa  
dnienie to skierowane jest zaró
wno pod adresem zagranicy, jak  
i w łasne, opinji.

Ostatni ustęp urzędowego ko
mentarza, zapowiada jacy w  sin- 
nowczym tonie, iż Niemcy naro
dowo - socjalistyczne powezmą 
wszystkie konieczne środki, celem 
samoobrony przeciw groźbie m i
litarnej iącej z Moskwy, di w o 
dzi, iz rząd Rzeszy zdecydowanie 
podnosi sztandar antykom uni- 
styczny

B E R L IN , 24. 8. Dzisiejsza de
cyzja kanclerza H itlera  odbiła  
się w Berlin ie żywem echem. 
„N achtausgabe" wydała z tej oka 
zji nadzwyczajny dodatek. 
uowy „VoeIkidcher Beobaohter 
we wiórków7ym numer, e zamiesz
cza na ten temat dłuższy komę ri- 
tarz. Autor artykułu podkreśla, 
że we wszystkich praw ie krajach  
wokół N ienuec służba wojskowa  
trwa więcej' niż rok Decyzia dzi
siejsza —  ośw-iadcza artykuł —  
zapewn a  narodowi uczucie bez
pieczeństwa i spokoju. W  w yw o
dach swoich autor Kilkakrotnie 
zaznacza, że decyzję dzisiejszą  
Niem cy pow zięły wyłącznie dla  
zapewnienia pokoju.

W R A Ż E N IE  w  p a r \ ż u

P A R Y Ż , 24. 8. A g . H avasa do
nosi : W iadom ość o deKreci" kanc 
ierza H itlera, wprowadzającym  
dwuletnią służbę w ojskową w  
Niemczech, nadeszła tu późno 
wieczorem i w ywołała głębokie 
wrażenie w  kołach dvplomatycz- 
nyrh francuskUh Jest zupełnie

jasne, że zadowolenie, którem  
przyjęto dziś zrana wiadomość o 
natycnmiastowem przysrąpieniu  
Niem iec do umowy o nieinter 
wencji w  H iszpanji, otrzymało 
wieczorem korektywę szczególnej 
doniosłości.

Ze w zględu na poważne znaczę 
nie tegc wydarzenia koła i»i aro. 
dajne nie komentują tego n «w ego  
zarządzenia niemieckiego, które
go skutki pod każdym względem  
muszą być dokładnie zbadane.

P A R Y Ż , 2ą. 8 Tutejsze koła 
polityczne z dużem zadowole
niem przyjęły do wiadomości 
przystąpienie rządu niemiecKie- 
go do propozycji francuskiej, za
kazującej w ysy ła ira  sprzętu wo-

niepokojenie budzi zato na ła
mach prasy kam panja dzienni
ków n emiecKicn przeciwko SDro- 
jeniom Sowietów. Jest ona teraz 
powszechnie już interpretowana  
jak wstęp do nowego wzmocnie
nia zbrojeń Rzeszy, które p raw 
dopodobnie wyraziłoby się w pod
wyższeniu okresu obowiązkowej 
służoy wojskowej do 2 lat, co po
zwoli Niemcom na podniesienie 
efektywćw arm ji czynnej do pół
tora m iljona żołnierzy. W  św ie
tle tych obaw  obecne wydarzenia  
hiszpańskie —  podkreśla „Le  
T tm ps" — coraz b a r d fe j  w ydają  
się punkiem w yjścia dla starcia  
się dwóch mistycyzmów, które w  
chwili obecnej usiłu ją  narzucić

Zinowjewa I 15 towarzyszy
Rszsirzelana na Łubiance

Litwinow z a c h y i l s n y

jennego do H iszpanji. Duże za-się całej Europie.

R Y G A , 25. 8. (tel. w ł.). Agen 
cja „T ass" donc3i z M osswy, iż 
prezydjum centralnego komitetu 
wykonawczego Z. S. K. R. odrzu
ciło wniosek o uiasKawienie 16 
oskarżonych przywódców rzeko
mego spisku trockistowsko-zino- 
wiewoskiego z Zinowiewem , Ka- 
mieniewem i Smirnow em na cze
le

W yrok śmierci, wobec odrzucę 
nia w n !osKu o ułaskawienie, na
tychmiast wykonano, 16 oskarżo
nych, m. in. przywódców rew olu
cji bolszewickiej, Kam ieniewa i 
Zinow iewa, rozstrzelano dziś póz 
ną nocą na poawórzu słynnego  
więzienia G. P. U . na Łubiance.

Pouobno w  ostatniej chwrili u- 
siłowaia interw en jow ać u Stalina  
w dow a po Leninie, Krupskaja,

prosząc o darow’am e skązanym iy  
cia ze względu na ich wielkie za 
sługi przy rewolucji. Stalin od
rzucił interwencję Krupskiej.

R Y G A , 25. 8. (tel. w ł.). W  
związku z rozstrzelaniem 16 przy 
w'ódeow opozycji moskiewskiej, z 
aresztowaniem  Radka i samobój
stwem Tomskiego zachwiane zo
stało stanowisko komisarza 
spraw  zagranicznych, Lutw.no- 
wa. Podobno należy się liczyć z 
m ożliwością ustąpienia tego dłu
goletniego przedstawiciela zagra  
nu znego Z. S. R. R.

S y n o ć  p l e n a r n y  w  P o l s c e

100 tvs. pielą rzj en6r.
przybyło do Częstochowy

U Z Ę S T U O H O W A , 25 8. (te l.w ł.)
Legat papieski na pierwszy po

wszechny synod Diskupów w Po l
sce, kardynał M arm aggi wystoso
w ał do Pana Prezydenta R. P. na
stępującą depeszę*

„Ponownie wstępująr na ziemię 
Rzeczy pospolitej, by jako lega ł 
O jca świętego przewodniczyć na 
pierwszym  plenarnym synodzie w 
Polsce, spieszę przesłać W aszej 
Ekscelencji wyrazy głębokiej czci, 
w raz z zapewnieniem , że w  s ław 
nej świątyni Częstochowskiej za
niosę najgorętsze modły za w ie l
kość i pomyślność ukochanej Pol-
9Ki".

Pan Prezydent odpowiedział na 
tę depeszę następującym  te h g ra -  
raem:

„Jego Em inencja K ardynał • 
Legat Franciszeu M a rm g g i.  Czę
stochowa.

fiaskiem i pozytywnych wartości 
do życia publicznego nie wniesie. 
A jeżeli patronowie takich akcyj 
łudzą temi poczynaniami czynni
ki odpowiedzialne, to w  takim ta- 
zie źle im służą, szkodzą państwu  

i przyszłości
K. O .

W yraża jąc  wdzięczność za o- 
fiarow an ie  modlitw na intencję 
Rzeczypospolitej Polskiej, oraz 
dziękując za uprzejme wyrazy  
pod moim adresem, ze swej stro
ny witam W aszą Eminencje, jako 
legata O jca świętego na ziemi poi 
skiej. prosząc o przyjęcie w yra 
zów wyrokiego poważania".

K O N F E R E N C J  A E P IS K O P A T U

C Z Ę S T O C H O W A , 24. 8. W  po. 
niedziałek 24 b. m. odbyła się na 
Jasnej Górze konferencja Episko
patu Polski, poświęcona omówie
niu spraw  związanych z rozpo- 

i rzę- czynajacjTi, 8ię w  dniu 25 b. m 

Synodem plenarnym.

Inaugurac ja  Synodu plenarne
go odbędzie się o godzinie 9 min. 
30 rano w  Bazylice Jasnogór
skiej z udziałem m inistra oświaty  
prof Sw iętosławskitgo Do Bazy
liki Jasnogórskiej wyruszy i  
klasztoru procesja uczestników w 
porządku wyznaczonym według  
przepisanego cerem onjału Ponty- 
fikalną Mszę św. odDrawi Ks. 
K ardynał Prym as Hlond, poczem 
uczestnicy Synodu złożą Profes- 
sionem F ide i" (w yznan ie w ia ry ) 
i odśp iew ają „Veni Creator".

Po m odlitwach Legata Apostol
skiego odczytane będzie pismo 
O jca Świętego.

100.000 P IE L G R Z Y M Ó W
C Z Ę S T O C H O W A , 24. 8 W  po

niedziałek, w przeddzień święta 
Matki Boskiej Częstochowskiej, 
przybyło kilkadziesiąt pociągów z 
pielgrzym am i 2 różnych stron 
kraju. Duża ilość pielgrzym ów  
przybyła pieszo Obliczają, że w 
ciągu poniedziałku do Częstocho
wy przybyło zgórą sto tysięcy

P R Z E D S T A W IC IE L  R Z ^ D U

W  oontedzialek, w przeddzień 
św ięta Matki Boskiej Częstochow

skiej, przybyło Kilkadziesiąt po 
ciągów z pielgrzymami z różnycl 
stron kraj'u Duża ilość pielgrzy 
mów przyDyła pieszo. O bliczają  
Ze w ciągu poniedziałku dc Częsti 
chowy przybyło zgórą sto tysięc\ 
osób N apływ  pielgrzym ów . bę- 
Jzie trw ał w ciągu wtorku Zw ra 
ca uwagę obecność w elkiej liczby 
m łodz^ży i osób ze s le r  inteli
gencji. 'r.łiJ-

W poniedziałek wieezoiem  przy

.byt z W arszaw y minister Święto 
sławski, jako reprezentant rządu 
Rzeczypospolitej na Synod ple
narny Polski M inistra powitai 
lako przedstawiciel Księdza Le
gata ks prałat Janasik, często  
chowski O rdynurjusz Ks. B i s k u j  
Dr. Teodor Kubina, w imieniu 
Episkopatu Ks Biskup Polowy 
W ojsk Polskicn G aw lina oraz 
przeoi jasnogórski ojciec 
bert.

Nor-

Powitanie legata papieskiego
w Warszawie

W  czwartek, 27 b. m. przyby
w a na parodniowy pobyt do W a r  
sza wy legat papieski. J. Em. 
kardynał M atm aggi, były nun
cjusz apostoiski w Polsce.

Arch id iecezjalny Instytut Ak
cji Katolickiej w  W arszaw ie  wzy 
wa społeczeństwo i organizacje  
katolickie (ze sztandaram i) do 
grem jaluego staw ienia się w tym 
dniu o godz. 1130 przed połud
niem na dworcu gł., celem uro

czystego
gościa.

pow itania duotojnegc

Równocześnie Komunikuje 
się, że zapowiadana akadem ja w  
Domu Katolickim odbędzie się w 
piątek 28 sierpnia o- godz. 6 w ie
czorem, Bezpłatne karty wstępu  
otrzymać można w biurze Arch i
diecezjalnego Instytutu Akcji 
Katolickiej, ul. Nowogrodzka 49, 
tel. 706-54.

Echs mamfestdcyj w dniu 15 s.erpnia
Sio S e r e ^  iitaritusiciei

w y w i e z i o n o  d w ó c h  d z i a ł a c z y  S t r .  L u d o w e g o

A genc ja  TelegraficznaPolska  
podaje :

W  dn. 24 b. m. zostali odsta
wieni do m iejsca odosobnienia w  
Berezie Kartuzk‘ej dw aj działa
cze Stronnictwa Ludow ego : N ita  
Stan isław  ze Szczurowic, pow. 
brzeskiego, pierwszy w iceprezes 
zarządu powiatowego Stronnictwa  
Ludow tgo  na powiał brzeski oraz 
Ryncarz W ład ys ław  z Borku, pow. 
bocheńskiego, sekretarz zarządu  
powiatowego Stronnictwa Ludo
wego na pow. bocheński.

W yżej wym ienieni rozw ija li 
wsrod ludności działalność, m ają
cą na celu przeciwstaw ianie się 
zarządzeniom władz, a w  szcze
gólności N ita  wiedząc jako w ice
prezes powiatowego stronnictwa 
o tem, że władze zezwoliły na u- 
rządzenie obchodu „czynu chłop- 
skiego** w dn, 15 sierpnia w Brze
sku, kierował ludność pow. brze
skiego do W ierzchosławic, mimo, 
iż na urządzenie zjazdu kilku po
wiatów w W ierzchosław icach u- 
rząd wojewódzki nie zezwolił. 
Ryncarz zaś, ponieważ współdzia
ła ł w  zorganizowaniu n ielegalne
go pochodu i zgrom adzenia pu
blicznego w  dn 15 b.m. w  Po- 
gwizdowie, pow. bocheńskiego,

mimo zakazu w ładz, jakoiez prze 
m awiał na tem zgromadzeniu.

Papież przy ą ł
d . c e s a r z o w ą  Z y t ą

W A T Y K A N , 24. 8. O jciec świę
ty przyjął na 45-minutowej aud- 
jtn e ji prywatnej b. cesarzową  
austrjacką Zytę.

Powrót min. Berka
M inister spraw  zagranicznych  

płk. Beck powrócić ma w dniu  
dzisiejszym  z Gdyni do W arsza 
wy.

Wyzwolenie
i z j a z d  n i e d z i e l n y

Dawni posłowńe i działacze b. 
W yzwolen ia zwrócili się wczoraj 
do dziennikarzy z prośbą o stw ier  
ozenie, że z, niedzielnym zjazdem  
nie m ają nic wspólnego i i t  zo 
stał on zorganizowany wyłącznie  
przez członków b. Stronnictwa  
Chłopskiego.

Główny inspektor
r o l n i c t w a  i l a s ó w

R ada M inistrów  rozpatryw ała  
swego czasu kwestję utworzenia  
w m inisterstwie rolnictwa i re
form rolnych stanowiska główne
go inspektora rolnictwa i lasów. 
W  wyniku dyskusji utworzono 
takie stanowisko, pow ierzając je  
b. wojewodzie stanisławowskiem u  
p Jagodzińskiemu

„Hafka” w Berlinie
Generalny intendent państwo

wej opery w Berlin ie radca T iet- 
jen powierzył inscenizację „H a l
ki" gener. intendentowi opery 
ham burskiej p- Strohm, któremu 
zawdzięczamy praprew jerę,, Hal- 
Ki" w H am burgu. Olbrzym i suk
ces hamburski spowodował, że 
opera Moniuszki weszła do reper
tuaru rożnych opti niemieckich, 
a w połowie iisiopaua ukaże się 
w berlińskiej operze państwowej.

Polska misia woiskcwa
na manewrach armji włoskiej

R ZY M , 24 8. N a  zaproszenie 
władz włoskich przybyła do Rzy
mu polska m isja wojskowa, w 
skład której wchodzą gen. W ład, 
pik. Koźmiński i mjr- M ajewski. 
Z ram ienia ambasady towarzyszyć 
,.n będzie attachć wojskowy Po l
ski w Rzymie m jr. N iewęgłowski. 
M isja obecna będzie na mane
w rach arm ji włoskiej, które od

będą się między Neapolem  a Bari.
N E A P O L , 24. 8, Król W iktor- 

Eroanuel 3 ci w towarzystwie ad
iutanta przybył do Neapolu i 
udaj się stąd do Avellino na w ie l
kie m anewry armji. M anewry te 
rozpoczęły się dziś o północy, 
pod dowództwem następcy tronu 
ks, Hum berta i generała FobLoo.

T ro c k i f r o z i
rewelac.ami

O SLO , 25.8. Spowodu strace
nia skazanych w procesie mo 

skiewskim Trockij oświadczył 
przedstawicielom prasy: O skar
życiele nie mieli innego wyjścia, 
musieli stracić oskarżonych G dy
by choć jeden z nich był u łaska
wiony, mógłby kieoyś przerwać  
sieć splecioną przez G. P . U . Oto  
dlaczego zamknięto im usta raz 
na zawsze.

A ie ja , choć usiłowano uczynić

ze mnie głów nego w inowajcę, zo
stałem przy życiu. M oja rzekoma 
działalność terory styczna miała 
rozwijać się we Francji, Dan ji i 
Norw-egji. Zbrodnie, które mi za
rzucano. są w tych kraiach ka
ralne, wobec tego m ogę- oczeki
wać pociągnięcia do iłdpowie- 
diialneści Mam obowiązek po
czynienia rewelaeyj i pomszcze
nia jednej i  największych zbrod 
ni na świecie,
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Soczyste wymyślania
pod adresem  socjalistów

z e  s t r o n y  b o is z e w iltć w  m o s k ie w s k ic h
M C S K W A , 24. 8. A genc ja  Tass  

donosi: P rasa  sowiecka publiku
je  depeszę biura I I  m iędzynaro
dówki oraz m iędzynarodowej fe
deracji zw iązków  zawodowycn,
wystosow aną do prezesa rady ko
m isarzy ludowych ZSR R  w obro
nie Z inow iew a, Kam ieniewa i in.

„P ra w d a 1, komentując ten 
fakt, pisze m in .: W edle posia
danych in form acyj, rada Komisa
rzy ludowych ZSR R  nie uważa za 
stosowne odpow iadać na cę de
peszę, oędącą ordynarną próbą  
zam achu na p raw a  i obowiązki 
trybunału  sowieckiego. Co w ię

cej, depesza ta stanowi demon
strację  polityczną, skierow aną  
przeciwno ZSRR., i zasługu je  na 
napiętnowanie wobec klasy ro 
botniczej całego św iata.

P iętnu jąc  w  najostrzejszych  
słow ach  skazanycn trockistów- 
z:flow .ewowców , jako „zarajców , 
prow nkatoiów , zabójców  i faszy
stowskich agentów, korzystają
cych z pomocy „Gestapo" (ta jn e j 
polic ji n iem ieck ie j)", „ P ra w d a "  
pisze d a le j: „D e Brouckere, A d 
ler, C ;trine i Shevenels pudm eśli 
głos w obronie tych zabójców.

De Brouckere, Ad ler, C u rin e  i

aby oskarżeni teroryści mogli 
mieć obrońców. Oskarżonym  te- 
rorystom  zaproponowano obroń
ców, lecz oni eami oam ówili. W y
szkoleni w kłam stwie przysięgli
obłudnicy sądzili, że zdołają 3ię 
obronić lepiej, aniżeli uczyniliby 
to adwokaci. De Brouckere, Ad 
ler, C itr.ne i Shevenels, występu
jąc  obecnie jako obrońcy tych 
agentów faszystów  ti.emieckich, 
jako adwokaci tych zurajców  i 
zabójców, ośm ielają się dyktować 
procedurę trybunałow i sowieck.e- 
mu i ograniczać p raw a najw yż
szego trybunału ZSRR. U siłu ją  
on. wytv'orzyć atm osferę bezkar
ności dokoia zabójców  i nasła
nych przez Trockiego agentów  
„G estapo ", De Brouckere, A d ler, 
Citr.ne i Snevenels usiłu ją  za
m askować sw ą dem onstrację so
lidarności z terorystam i trockis- 
towsko-zinowiewowskim i obrzyd
liw ą  oDłudą, pow ołując się na 
jedność klasy robotniczej w u- 
czuciaeh solidarności z robotm- 
kair.’ hiszpańskimi. Cóż ma z tem 
wspólnego podłe wystąpienie o- 
hydnych adwokatów  z II między
narodówki, m ające na celu obro
nę terorystów ?"

W  zakończeniu „P raw d a " wy- 
Sherenels proszą o pozwolenie, raża przypuszczenie, ze św iat ca-

Narady w  Anglji
% nad sytuacją w  hluropie

L O N D Y N , 25. 8. (P A T . ) .  Dziś  
zrana na D ow ning ■ Street odby 
ła  się narada o położeniu mię 
dzy narodowem, w której wzięli 
udział N ew ille  Cham berlain, A n 

iony, Eden, John Sim^n, lora Ha- 
lifax , Thom as Inskip, Sam uel 
Houre-- Malcolm , M ac Donald i 
Ormsby Gore.

ły „napiętnuje z pogardą owe 
zdradzieckie wystąpienie, de Bron 
kere, Adlera, C itrine‘a i Sheve- 
nels‘a, jako dem onstrację soli
darności z w rogam i klasy robot
niczej i jako bezpośrednią pomoc 
udzieloną faszyzm owi, jego agen
tom i jego  najemnym zabójcom ".

L lzw ie s tja "  p iszą: „Łotrowscy  
obrońcy zaoójców i prowokato
rów  faszystowskich... kontrrewo
lucyjna banda... P róba  4 przedsta  
wicicli II m iędzynarodówki, pole
ga jąca  na interwenjowaniu w  
pracy trybunału najwyższego i 
na chęci uniew innienia zabójców  
trockistowsko - zinowiewowskich, 
jest tem bardziej oburzająca, że 
sami oskarżeni musieli wobec 
faktów i nieodpartych dowodów  
wyznać swe zbrodnie".

50 więżnihw rozstrzelano
na żądanie poaburzonego tłumu

C z e rw o n a  a n a rc h ia  w  s to lic y  H is z p a n ji
L O N D Y N , 24. 8. Z Kopenhagi i praw icow ców . O lbrzym i tłum, a 

donoszą: Dziennik „Politiken" I itóiym znajdow ało  się w iele ko
zamieścił korespondencję swego  
specjalnego wysłannika, o sy ti- 
acji w  M adrycie.

Na wstępie korespondtnt pod
kreśla, że nacisk wojsk  powstań  
ezych pod Madrytem  zwiększa 
się z każdym dniem. Istotne nie
bezpieczeństwo zagraża jednak  
rządowi madryckiemu nie zzew- 
nątrz, lecz ze strony własnych  
szeregów, w których z dnia na 
dzień wzrasta teroi czerwonych  
mas. Korespondent opisuje sceny 
licznych zaburzeń, których był 
świadkiem.

Najgroźn iejszy  charakter przy
bra ły  zaburzenia w dzielnicy, w 
której znajduje się t  zw „wzorc  
we w ięzienie", gdzie przebywa 400

biet uzbrojonych podobnie jak  i 
mężczyźni, napierał na bramy 
więzienia, strzelał do okien, rzu 
cał na gm ach więzienia płonące 
szmaty, przesiąknięte materjn- 
łem łatwopalnym . W  więzieniu 
w ybuchł pożai, w yw ołu jąc  nieo 
pisaną trwogę w śród uw ięzio
nych. Straż w ięzienia zaoiała w 
porę ogień stłumić. Fodżegaczu- 
mi tłumu są komuniści i ar.archi 
ści.

Gdy dyrektor obleganego wię  
zienia zażądał interwencji z ro 
m sterstwa spraw iedliw ości, odpo 
wiedziano rou, że delegat mini
sterstwa rozpocznie rokowania z 
przywódcam i komunistycznymi i 
anarchistycznym i. W  kwadrans

Niemcy wprowadzają
z a k a z  w y w o z u  b r o n i  d o  H i s z p a n j i

Płk. de la Rocque w wolnie
z prasą socjalistyczną i komunistyczną

PARY?., 24. 8. N a  skutek kam. ków politycznych czronka „ fran -
pan ji prasy  sk ia jn ie  lew icowej, 
której punktem w yjścia stała  się 
nag ła  śmierć sekretarza pułkow 
nika de la Rocque p. de Barbuat, 
pułkownik de la K o tq je  wystąpił 
na drogę sądowa przeciw redak
cji socjalistycznego „Popu la ire " o 
zniesław ien ie, dom agając się od
szkodowania w sumie pół n rljon a  
franków .

P łk  de la Rorque zapowiedział, 
iż w  razie w ygran ia  procesu, cała  
uzyskana w  ten sposób suma od
dana będzie rodzinie zam ordowa
nego niedawno nizez przeciwni-

cuskiej partji społecznej" Karoia  
M u n U a . P łk .d e  la Roeque ma za
m iar wnieść analogiczne skargi 
przeciwko wszystkim dziennikom  
paryskim  i prow incjonalnym , któ
re przyłączyły się do kam panji 
„Popu la ire ‘a".

Jak wiadomo, zarówno socja li
styczny ,,Popu la ire ", jak  i komu
nistyczna „H um anite", podkre
śla jąc tajemnicze okoliczności 
zgonu p. de Barbuat, insynuowa
ły, iż płk. de la Rocque odegrał 
pewną rolę w tym tajemniczym  
sam obójstwie, jeśli nawet me za- 
)ó jstw ie.

B E R L IN , 2-i. 8. Niemieckie  
B.uro In form acyjne donosi: Do
w iadujem y się, ie  rząd niemiecki 
został poinform owany, i i  wszyst
kie pańs*wa zainteresowane przy
łączyły się do proponowanej de- 
k.aracji w  oprawie nałożenia em
bargo na broń, przeznaczoną a la  
H iszpan ji .Rząd niemiecki zaw ia
domił iząd  francuski, że obecnie 
opuDlikuje, dekret celem niezwło
cznego nałożenia em bargo i.a 
broń. Decyzja ta została powzięta  
pomimo, iż rokowania z rządem  

.m adryckim  w spraw ie  wydania 
niemieckiego samolotu komunika
cyjnego nie zostały jeszcze zakoń
czone. Oczywiście decyzja rządu  
niemieckiego w niczem m e po
m niejsza spraw y zwrotu samolotu  
przez rząd hiszpański.

P A R Y Ż , 24. 8. IIavas donosi 
Przystąpienie rządu n.endeckie
go do francusk iego projektu za
kazu wywozu sprzętu wojennego  
do H iszpan ji stanowi krok decy
dujący w  rokow -m ach , Obecnie  
już 5 państw  zadek larow ało z 
własnej in icjatywy zakaz w yw o
zu sprzętr wojennego, aby zabez
pieczyć całkowitą nieinterwencję  
do spraw  H iszpan ji. Są to: F ran 
cja, W . B rytay ja , Niem cy, B e lg ja  
i Czechosłowacja. Koła m iarodaj
ne fran  -uskie m aią nadzieję, ze 
po poro^ślnem załatw ien iu spra
wy nieinterwencji w  H iszpanji

Ś m ie rc ią  z a g ro ż o n o
przeciwn‘kom „Żelaznej Gwardii"

P A R Y Ż , 24 8 H avas donosi 
z Bukartsztu , że u sekretarza ge- 
re ra ln ego  partji narodowo-chłop  
skiej M adgearo  w  Sinaia zgłosiło  
się  5 członków praw icow ej orga 
n izacji rum uńskiej „2elaz:ia  
G w a rd ja "  i oznaim do mu że zo
stan ie „zlikw idow any" w ciągu 24 
godzin, w raz z wiceprezesem  par- 
tji dr. Lupu  oraz innymi przy
wódcam i partji narodowo ch łop 
skiej o ile będzie dokonany jak i
kolw iek zamach na życie przy

wódcy „Żelaznej G w a rd ji"  Kor
neliusza Codreano.

5 członków „Żelaznej G w a rd ji"  
którzy okazali się studentami w 
wieku od 17 do 25 lat, odczytało  
M adgearo list, znaleziony przy 
nich po ich aresztowaniu, który 
głosi, że nsleża oni do grupy, wy
konującej wyroki partyjne. Do
chodzenie ustaliło, że studenci 
owi p racu ją  w „obozie p racy", w  
m ajątku Couronne, w odległości 
20 km. od Sinaia.

Angielski okręt zdobywa
„błękitną ustęgę” Atlantyku

N O W Y  JO R K , 24. 8. T ow arzy -j L O N D Y N , 24. 8 Reuter kemu- 
stwo Cunard  - W h ite  S tar - Lim - nikuje, że szybkość „Queen M a
kom uniku je, że parow iec „Queen t ry“ na szlaku „błękitnej w stęg i"  
M a ry "  przebył A tlantyk w  4 dni j wyniosła 30,14 w ęzłów  na godzi- 
7 godzin, b ijąc rekord „N orm an - nę, przyczem statek przebył 2.907
d ie " o 4 godz. 30 min. „Queen  
M a ry "  osiągnął szybkość 30,01 
w ęzłów  na godzinę Maksymalna  
szybkość wynosiła 36 węzłów .

mil w  ciągu 4 dni 27 minut. „N o r
m andie" przebyła 2.971 mil w  
Ciągu 4 dni 3 godz. 14 min. z szyb 

kością 29,4 węzłów.

Rewizje u adwokatów
w aferze Parylewiczowej

W ładze policyjne przeprow adzi

Mu/nery znikną
z  c z a p e k  p o l i c y j n y c h

W  najbliższych dniach ukażą 
się zarządzenia w ładz policyj- 
nj ch i skasowaniu dotychczaso
wych num erów ewidencyjnych fi 
guru jących  na czapkach policji 
m undurowej pieszej i konnej.

Num ery na czapkach po lic jan 
tów  zastąpione będą stj liznwane- 
mi ozdopami.

ły poraź trzeci rew izję w  miesz
kaniu Pary lew iczow ej oraz w 
mieszkaniu je j rodziny w Krako
wie. W  T arnow ie  przeprowadzo
no dwukrotnie rew irię  w miesz
kaniu 1 kancelarji mecenasa G 
który był doradcą prawnym  oraz  
pełnomocnikiem wspólniczki Pa- 
ryle wieżowej. Heleny Fleiszero- 
wej. W  Żabnłe, niedaleko Tarno
wa, przeprowadzono rew izję u 
mecenasa Jurasza. W yn ik i wszy 
stkich tych rew izyj trzymane se 

w ścisłej tajemnicy.

nastąpi odprężenie w  potużeniu 
między narodowem.

M O S K W A , 24 8 A g , Tass do
nosi: Kom isarz do spraw  zagra 
nicznych L itw inow  wym ienił z 
francuskim  charge d 'a ffa ire s  
Peyart‘em noty o lin ji postępowa  
nia wobec położenia w H iszpanji. 
P rztw idyw any  jest zakaz w yw o
zu ao H iszpan ji i kolonji hiszpari 
skich w  M aroku wszelkiej broni, 
am unicji i sprzętu wojennego, 
tudzież samolotów. Zobowiązanie  
to wchoazi w życie od chwili, gdy  
oprócz rządów VV- B rytan ji i 
Francji do deklaracji tej przy łą

czą się rządy Niem iec, W łoch i 
Portuga lji.

R ZY M , 24. 8. W łoskie koła poli
tyczne podkreślają, że nota min. 
Ciano, przesłana w ubiegły pią
tek am basadorow i F ranc ji, jest 
tak jasna, że n>e w ym aga specjał 
n jch  komentarzy. Godzi się jed 
nak zaznaczyć, że warunek przy
stąpienia rząau rrancuskiego, an
gielskiego, niemieckiego, portu
galskiego i sowieckiegu do ukła
du, nie ozr.acza on natomiast, że 
zasadnicze przystąpienie W łoch  
iest uzależnione od przystąpienia  
wspom nianych rządów.

f isJstiz i dentysta
utonęli w zatoce Puckiej

W IE L K A  W IE Ś , 25.8. Z Kuźni
cy na Helu wypłynęli na kajaku  
pod żaglem ks Nossol —  Fran- 
eiszkaniu i 'dentysta 3a ran ow sk i, 
obaj z m, W ronek.

N a  zatoce, w odległości kilku 
kilom etrów od brzegu, kajak się 
w yw rócił i obaj utonęli Zw łok  
dotychczas nie odnalezione

Śmierf firieeEi EotKtirtw
Upadek samolotów pod Krakowem i Lub.inem

K R A K Ó W , 25 8. Pod K rako
wem wydarzyła się katastrofa sa
molotowa. Pilot, podchorąży Jan  
M łynarczyk zginął na m.ejscu. 
obserwator zaś, Józef K aw a ła  
zmarł w  karetce pogotowia w dro

Katastrofa mofcsy/Jou/a
pod Krakowem

K A T O W IC E , 25.8 W  niedzielę 
w godzinach w ieczornych w yda
rzyła się w strząsająca katastrofa  
motocyklowa pod Krakowem  w  Ju 
gowicach, znajdujących się na 
drodze do Swoszowic.

Koło godz. 18.45 jechali moto
cyklem: 29-letni artysta m alarz  
Jan Filipczyk, zam. w  Borku Fa - 
łęckim i K saw ery  A lbin, emer. 
sierżant z Jugowic. Filipczyk był 
właścicielem  motocyklu i p row a
dził go, a A lb in  siedział stylu na 
siodełku. Jechali w  stronę K rako
wa.

W skutek szvbkiej jazdy, na za
kręcie przyszło dc katastrofy F i
lipczyk chciał wym inąć auto i 
wskutek znacznej szybkości, przy  
wjeżdzie na znajdujący się na dro 
dze most, zarzucony został na 
słupki drewniane, odgraniczające  
drogę od fosy.

W yn ik  tego był fatalny. Moto-

dze do szpitala.
W  związku z tym wypadkiem  

—  wojskow e w ładze lotnicze po 
przeprowadzonych badaniach w y
ja śn ia ją :

Samolot, który uległ wypadko
wi, poddany był badaniom  tech- 
rocznej okresowej kontroli w  
przeddzień katastrofy, wykazując  
całkow itą spraw ność działania. 
W ypadek powstał na skutek błędu  
pilotażu załogi. P ilo t samolotu

cykl w  pełnym megu w ptd łszy na plut. podchoxjąży rezerwy ś. p 
słupki, uszkodz. trzy z nich, a pa M łynarczyk Jan ukończył szkołę
sażerow ie ulegli nieszczęśliwemu  
w ypadkow i: A lb in  został wyrzuco  
ny z siodła, i upadając doznał roz 
bicia tłowy, przyczem poniós1 
śmierć na m iejscu. Filipczyk doz
nał złam ania podstawy czaszki i 
zg ru ch o ^ n ia  uda prawego.

Pierw szej pomocy rannem u u* 
dzielił lekarz z zakładu lecznicze
go w  Jugowicach, dr. M arjan  
Krzyżanowski, który natychm iast 
w ezw ał Pogotow ie Ratunkowe & 
K rakow a. Lekarz po opatrzeniu  
ran, przewiózł F ilipczaka w  sta
nie bardzo ciężkim do szpitala św. 
Łazarza,

Jak stw ierdziły  dochodzenia po 
licyjne, w inę wypadku ponosi F i

lipczak, który zbyt szybko jechał.

pilotów w  r. 1935

L U B L IN , 25.8. N a  Lotnisko 
spadł z wysokości 2 tysięcy me
trów  w ojskow y samolot ćwiczeb
ny, który w padł w korkociąg. Sa 
molot pochodził z lotniska w  D ę
blinie. Pilot, uczeń kapral podcho 
rąźy Zdzisław  N o rb e rg  legł pod 
szczątkami strzaskanego ap ara 
tu i w drodze do szpitala wyzio- Tegoż samego dnia

później oo dyrekcji w ięzienia nad 
szedł rozkaz przygotowania 50 
więźniów na rozstrzelanie Jak  
się okazało, rozstrzelania tego 
dom agali się delegaci tłumu, z 
którymi rokował przedstawiciel 
rządu W  komunikacie wydanym  
po rozstrzelaniu podkreślono, te 
stracono przywódców buntu więź  
niów, którzy usiłowali podpalić  
gmach więzienia.

Poprzedniego dnia banda ko- 
munistyczno - anarchistyczna w  
bestjal3ki sposób zam ordowała w  
szpitalu chorego gen. Loper  
Ochoa. Po zam oraowanm  odc.ęto 
generałowi głowę, zatknięto ją  
na żerdzi i obnoszono trium falnie  
po ulicach M adrytu. Po iic ja  jest  
wobec wystąpień tłumu częścio
wo bezsilna, częściowo zaś opa
nowana przez żywioły komuni
styczne jaw n ie  staje po stronie 
band.

Rząd, chcąc zapewnić m im m al- 
ną boapj gw aranc ję  bezpieczeń
stwa o* Ód, zarządził, że wszyst
kie domy o godzinie 23-ciej w in
ny być zamknięte. Po tym czasie 
nikomu nie woino wychodzić na 
ulicę. Członkowie band komuni
stycznych m ają jednak podrobio
ne klucze do kamienic, ao których  
dostają się nocą bez wszelkich  
przeszkód i m ordują przeciwni
ków politycznych. Korespondent 
podaje, te w ten sposób wym or
dowano w M adrycie przeszło 6 
tys. ludzi. C yfrę  tę otrzvm ai ko
respondent ze źródeł ofic ja lnych .

B O M B A R D O W A N IE  M A D R Y T U

P A R Y Ż , 24. 8. W ed ług  donie
sień z różnych źródeł, na poszcze
gólnych odcinkach frontu zano
towano dziś ożywioną działalność  
lotniczą. Eskadry powstańcze ob
rzuciły bombami dziś rano mia
sta Iru r  i San Sebastian W  Iruti 
Domby padły w pobliżu dworca. 
Krążownik „C au aris " w znow ił 
bom bardowanie San Sebastian t 
fortu Guaaelupe. Potw ierdzają  
się wiadom ości o zbom bardowa
niu przez lotników powstańczych  
obu lotnisk madryi k.ch Getafe i 
Quatro Vientos. Liczne hangary  
na obu lotniskach zostały zburzo
ne. W ed ług  doniesień z Lizbony  
w czasie ataku lotniczego na Ma
dryt zrzucono 200 bomb Donie
sienia z M adrytu potw ierdzają  
również wiadom ości o nalocie  
samolotów powstańczych na sto
licę.

M A D R Y T , 24. S. Instytut rt  
form y rolnej objął w posiadanie  
liczne posiadłości ziemskie yi pro
w incjach  Ciudad, Real, Toleao, 
M adryt i G uada la jara  Powierzeń  
nia wywłaszczonych pc-siadłości 
wynosi 24,500 hektarów.

PA R Y Ż , „Le M a lin " podaje nie
potwierdzoną dotychczas w iado
mość z Biarritz, jakoby wszystkie  
jednostki morskie, znajdujące 9’ę 
jeszcze w  dyspozycji rządu mad
ryckiego, przeszły na stronę po
wstańców.

H E N D A Y E , 24. 8 W ed ług  o- 
trzym anych tu wiadomości, w  
M adrycie rozstrzelany został na
czelny redaktor dziennika „A  3. 
C ", prezes związku dziennikarzy  
w M adrycie A lfonso Santa M aria .

rozstrzelano
nął ducha. 1 również znanego aktora R :velles

Rozgrom ienie kom uny w  W ars za w ie
53 rew Jzie —  40 aresztowanych

Warszawska giełda pieniężna
w  d n iu  2 5  s  e r p n i a

W  wyniku nocnych aresztowań  
zostały rozbite zupełnie dw ie or
gan izacje komunistyczne, które 
prow adziły  na terenie W arszaw y  
antypaństwową robotę, m ianowi
cie t. zw. „M op r“ , czyli między 
narodow ą organ izację pomocy re 
w olucyjnej oraz komunistyczny  
związek młodzieży polskiej. W  
czasie rew izji znaleziono nader 
obfity m alerja ł św iadczący mezbi 
cie o w yw rotow ej działalności 
tych organizacyj. Zatrzym ano du
żą ilość druków, rękopisów, >pra 
wozaari itp W szystkich areszto
w anych odstawiono do urzędu  
śledczego, gdzie poddani oni bę 
dą przesłuchaniu.

Dziś w  nocy polic ja  polityczna 
dokonała w  W arszaw ie  53 rew izje  
w m ieszkaniach rozmaitych dzia
łaczy komunistycznych oraz w  lo

kałach zawodowych zw iązków  ko 
munizuiących. R ew izje te zostały 
dokonane po dokładrem  przepro
wadzeniu wstępnych badań O gó
łem zatrzymano 40 komunistów,

Dewizy; Holandja 30085: Berlin
s. 213-8, k. 212.92; Bruksela 89-70, 
Gdańsk s. 100-20, k 09-80; Kopenha
ga 119-30; Helsinglois s. 11-82, k. 
11,76; Londyn 26 ?4; Nowy Jork 5-31 
i 3/8; Nowy Jork (kabel) 6.31 i pól. 
Oslo 134-351 Parvż 34.93 1 pół: Hraaa 
21.96 Sztokholm 137.90 Zuwch 173.2U 
Wiedeń s 99-20, k, 9«-8o, Montreal s. 
5-31 i 3/4, k. 6 29 i 1/4: Medjolan s.
42,00 k. 4 1 .80, Marka niem. srebrna 
s. 119.00, k. H4 00- 

Tapiery procentowe: 7 proc. poż.
Htabil. 49.0.. (500 doi.), 50.00 (w

w  tem kilkunastu wybitniejszych proo ) ;  3 proc nuż. prem. inw. i em. 
działaczy oddawna już puszukiwa 62 00, II em. fil.25; 4 p~oc. państw. 
n,ch, Hf te . p pch o .
praw ian ie roboty antypaństwo Kraj i d oroc. obMg K im P, G. K 
wpj 94.00 (w  proc.); 7 proe. L. Z. Kom. B

. G. K. i 7 proc. oblig. Kom B G. K.
183.25; 8 proc L. Z Banku Roln.Potworne żniwo «•«. * y  ™S:
G. K. f  5 1 pól proc oblig. bud B 
G K, 81.00; 8 p-oc. oblig. 1 ud. B. G

p o w a d z i  w  K o r e i

T O K  JO, 25 8. A g . Dom ei do- k  93.00; 4 i pół proc. L. Z. ziemskie
nosi: o fia rą  powodzi w  północ
nej Korei padło 431 osób zatopić 
nych, 636 ranionych, 156 zaginio  
nych. 30.000 budowli m ieszkal
nych zostało uniesionych przez 
wezbrane rzeki. Zatonęło 5 stat
ków z 80 ludźmi załogi.

serja V 44.75; 5 proc. L. Z. W arsza
wy (1933 r )  52,75.

śkcje: B Pilski 95.0°. Lilpop 12 X), 
Modrz.ejów &.T&; Starachowice 32.25.

Tendencja dla dewiz n ejednolita 
dla pożyczek państwowych listów 
zastawnych i akcyj słabsza. W  obro
tach prywatnych 4 pro:, poż. konso 
lidacyjna 42 75 —  42.25. Pożyczki do

larowe w obrotach urywatnych- 
proc. poż. śiąska 52.00.

G I E Ł D A  Z B 0 Z 0 W A
Notowano za 1(10 kg.:
Pszenica jednolita 2150— 22 

rana 21 — 21 50. żyto I szy stand. 
1 1 — 14.25, M  st, 14 25 -  14 50, 
Il-gi st, 13.75 — 14, owies l-szy st. 
14-30 -  U. .-A st 15 _  15-25 ll st. 
14 — 14 50 jęczrmeii browarny 18.50 
— 19 50. gat. Il-gi lb.75 — 17, gal.

zbie-

gat. iv ty 1 
16.25, groch polny 17 — 18, Victor>a 
26 — 28. lubm menieski 11.50 — 12, 
żółty 14.50 — 15 rzepak zimowy 
35.5C1 — 36.50, rzep k zimowy 35 50 
— 36 50, koniczyna biaia surowa 
80 -  90, biała bez kamank o czy
stości 97 procent 10C — 120. mąka 
pszenna gat. I-szy wyciągowa 3t> — 
*8, mąka Dszenna gat, l - «  -ią — «j, 
gat. I B 33 34. gat I-C 32 33, gat. 
I D 3| 32. gat. II A 311— 3i. gat 'I B 
28 -  30. uat. 11-13 25 -  26 gat H F 
24 — 25. gat. O G 23 — 2 4 mąka 
pszenna pastewna 16 — 17 mąka 
żytnia gat. I wyi .agowa 23 50 — 24 50 
gat. 1 szy Co 50% 23-50 -  24-50. gat. 
I-szy do 65% 22.50 -  23.50, gal. II gi 
18 _  1850. razowa lg _  18 .5C po
ślednia 13  _  13.55(1, otręby pszenne 
grube 11 _  l).50, średnie 10 — 10-50. 
miałkie 10 — 10 .so, żytnie 9 _  9.50, 
kuchy lniane 16.50 — 17 rzepakowe 
13 — 13 50, siem.e In.ane 31 —  32.
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Pod ciążarem 40.000 stronic
Obywatel i urzędnik zgubieni w gęstwinie przepisów

Żyjemy w przełomowych cza 
sach. W ym agają  one często za
sadniczych zmian w przepisach  
prawnych, n.eprzysto9owan/ch 
już do zmienionych warunków  
życia. P raw o  stanowi bowiem te 
ramy, Które Państwo zakreśla ży
ciu obywateli, a tem samem roz
w ojow i organizmu państwowego. 
A.by spełniały swe właściwe za
danie, muszą one być jasne, z ro 
zumiałe i znane.

Znajomość p raw a nie Dyla u 
nas niestety nigdy dostatecznie 
rozwinięta. A le  po 17-to letniej 
działalność, prawodawczej przea 
staw ia się ona obecnie wręcz 
rozpaczliwie.

C ZE G O  S IĘ  T R Z Y M A Ć ?

Gdz;e szukać obowiązujących  
przepisów? Prócz Dziennika 
U staw  zaw iera je M onitor Po l
ski, oraz szereg dzienników urzę
dowych, przedewszystkiem Dzien
nik U staw  Śląskich i 16 Dzienni- 

" ków wojewódzkich. Tymczasem  
ODjętość samego Dziennika 
U staw  rozrosła się do blisko 
4G.00C stron. W ydrukowano w 
nim praw ie 13.000 ustaw i roz
porządzeń Pozatem obowiązuje  
jeszcze ciągle olbrzymia ilość 
szczegółowych przepisów, odzie
dziczonych po państwach zabor
czych a pocnodzących nierzadko 
jeszcze z X V III  wieku O wielu  
z nich doDiero Sąd musi rosi rzy
gać czy moc ich w ygasła, czy też 
trwa do dzisiaj.

W  ustawach polskicn nazbyt 
często powtarza się tak zwana 
„ogólna klauzula derogacyjna", 
to znaczy ‘ postanowienie, że 
wszystkie przepisy, sprzeczne z 
daną usł awą, tracą moc. Zamie
szczenie tej klauzuli jeat oczy
w iście łatw iejsze dla referenta  
projektu ustawy, niż wyliczenie, 
jak ie w łaściw ie przepisy zostały 
uchylone. Jednakowoż, jeśli dla  
specjalisty w danej dz.edzinie 
wyliczenie takie spraw ia widocz
ne trudności, tc jak można wy
m agać od obywatela, by potrafił 

n _to lepiej r.vkonać? 
j  Samo zaś odszukanie niektó- 
, ,rych  przepisów „zaoorczych", ni

gdzie w Polsce nie wydanych, a 
tem bardziej nie przetłumaczo
nych stanowi często trudność nie 
do przezwyciężenia. Tymczasem  
ząmiast zastępować te przepisy  
nowenii, ustawodawca ogranicza  
eię często do o g ła szan a  w Dzien- 
n ku Ustaw , ie  jakiś przepis z 
X IX  wieku zostaje w kilku arty
kułach zmieniony. Jawność sta
nu prawnego staje się w tych 
warunkach fikcją, gdyż w  Dzien
niku Ustaw , który powinien za
w ierać ogół powszechnie obowią
zujących przepisów, obywatel od
najduje jedynie parę zmian tek 
stu którego nie zna i nie wie, 
gdzie go szukać.

Zresztą nawet po odszukaniu  
wszystkich przepisów, dotyczą
cych pewnego zagadnienia, ni
gdy niewiadomo, czy odszukane 
teksty nie uiegły sprostowaniu  
lub  nowelizacji w jakiem s rozpo
rządzeniu, wydrukcwanem  w 
Dzienniku U staw  nod tak m ty
tułem, iż nikomuby na myśl nie 
przyszło szukać w niem ro z w a 
żania danego zagadnienia.

Ł A M IG Ł Ó W K I

W ogóle  nowelizacje tekstów u- 
stawowych stanowią mękę nawet 
d la  specjalistów, gdyż sk ładają  
eię z wyliczenia, iż w wierszu

takim a takim, takie a takie sło
wa zostają zastąpione innemi. J 
Aby korzystać z tak zopt rownnej 
u o ta wy, trzeba zatem mozolnie 
wprowaozac te zmiany do po
przedniego tekstu, wykreślając u- 
chyione zdania i wyrazy i wpi
sując nowe. Przy parokrotnpj no 
wehzacji jednego przepisu, sta
nowi to olbrzym ią i zupełnie nie
produktywną pracę. Czy nie le
piej byłoby bowiem, aby w  
Dzienniku U staw  uKa.iywałi się 
odrazu teksty znowelizowane, a 
więc nie same zmiany, ale cały 
stary tekst, zmieniony w ed ług  
nowych wym ogów żle  bowiem, 
gdy Dziennik U staw  w ygląda jak  
łam igłówka.

Dużem ułatwieniem  przy or
ientowaniu się w obowiązującym. 
3tanie prawnym  jest wyaany  
przez M inisterstwo Spraw ied li
wości Skorowidz obowiązujących  
przepisów, a przedewszystkiem  
wydawane obecnie zestawienie  
m aterjału Dziennika Ustaw  z po
minięciem przepisów, już nieobo- 
wiązująeych

Jednakowoż ooa te wydawnic
twa nie mają charakteru urzędo
wego. stanowią więc tylko pewne 
wskaźniki i ułatwienia, ale nie 
uw aln ia ją  od mozolnych poszu
kiwań na wdasną rękę w  Dzien
niku Ustaw’ boć ostatecznie o fi
cjalnie nie m ają żadnej mocy 
obowiązującej, mogą zaś zawie
rać błędy Dopiero wydanie u- 
rzędowe, któreby stale zaw iera
ło ogół - aktualnie obow iązują
cych przepisów, czyniąc zbedne- 
mi poszukiwania w  Dzienniku  
Ustaw , połózvłooj kres m epew- 
nościom oraz mękom pogoni za 
przepisami, które rzeczywiście 
obowiązują,

Pozatem niewątpliw ie zmienia 
się u nas przepisy zbyt często i 
nader pochopnie. Naw et większe 
kodyfikacje, które muszą być o- 
wocem wszechstronnego opraco
wania, u lega ją  zasadniczym  
zmianom zaraz po ogłoszeniu. 
Przy niektórych (np. przy Kodek
sie Postępowania C yw ilnego ), 
zmiany następowały jeszcze za
nim ustawa weszła w życie, 
czyli zanim praktyka mogła oka
zać, że przepis jest zły.

Zaprawdę lepiej zwolnić tempo 
prac ustawodawczych, niż wyda
wać przepisy, które natychmiast 
muszą ulec zmianie. Obywatel 
niema bowiem czasu wytchnąć, 
nie może nigdy wżyć się' w no- 
wowprowadzony stan prawny, a 
już czyta w Dzienniku Ustaw , ie  
musi się uczyć nowych p rze p i-1 
sów. W  tycti warunkach nawet 
najlepsi prawnicy nie mogą zna- 
leść wydawcy d la wydrukowania  
komentarzy ustaw , gdyż każdy 
obaw ia się z dnia na dzień zmia
ny, a wtedy świeżo wydany ko
mentarz staje się w  handlu bez
wartościową makulaturą, I oby
watel przejm uje się tą gorączko
w ą atm osferą zmian, każdy stan 
prawmy uważa za okres przej
ściowy, przestaje się poDrostu 
interesować obowiązującem i prze 
pisami.

p a p i e r o w y  b a l a s t

A  fa la  przepisów rośnie. Półki 
urzędników uginają  się pod na
wałem  papierowych norm, jakby  
wystarczało wydrukować prawo, 
by napraw ić życie. Jako przykład  
może służyć obecnie przerzuce
nie w ustawach szeregu nadm ier
nych świadczeń na gminy, które

w staw ia ją  je  wprawdzie do 
swych budżetów, ałe oczywiście 
nic na poczet tych świadczeń nie 
płacą, bo nie m ają pieniędzy

I w obywatelu rozrasta się nie
ufność do pisanego praw a nie
chęć do norm, których nie może 
zrozumieć, podejrzliwość w  sto
sunku do przepisów, o których 
nigdy nie wie. czy obowiązują  
czy me. To negatywne ustosun
kowanie się wzm aga się jeszcze 
na sile przy każdorazowem ze
tknięciu się z urzędnikami, któ
rzy również nie mogą opanować  
nawału przepisów niejasnych i 
sprzecznych.

K U G L A R S T W O

Szybkość bowiem przy tworze

niu praw  nietylko obniża ich po
ziom, zatraca jakąś linję wytycz
ną prawodawstwa, ale z Koniecz
ności pociąga za sobą istnienie 
sprzecznych przepisów’.

W yszukiwanie ich i dochodze
nie na ich podstawie, zależnie 
od potrzeby, raz do jednych, a 
raz do wprost sprzecznych wnio
sków, stanowi specjalną sztukę, 
która zaczyna się przyjm ować w 
niezdrowej atmosferze gęstwiny  
przepisów.

Z wrysokiego piedestału korek
tora życia prawo spada w  oczach 
ludności do roli bezużytecznego 
kuglarstwa. A to przekonanie co
raz większe czyni spustoszenia w 
poczuciu prawnem  społeczeń
stwa. Stan.

o PcCsce
00 wizycie gen. Gamelin

Oa czasu wizyty szeta sztabu 
generalnego Francji gen. Gameli- 
na w W arszaw ie, prasa nienuecka 
om awia w obszernych artykułach  
politykę zagraniczną Polski, 

Dzienniki niemieckie zajm ują  
się szczególnie dociekaniami na te 
mat wyników specjalnej misji, któ 
ra —  zdainem prasy —  skłoniła 
gen. Gam ePna , do wyruszenia w 
podróż do W arszaw y. Prasa nie
miecka daje wyraz przekonaniu, 
że notowane zagran icą pogłoski o

rzekome bliskie! zmianie kursu  
polskiej polityki zagranicznej są 
conajm m ej mocno przesadzone. 
Francja  pogodziła się już dawno 
ze zbliżeniem mięazy W arszaw y  
a Berlinem. Polsko - francuski so 
jusz wojskowy nie stanowił prze 
szkody do tego zbliżenia.

Prasa niemiecka podnosi, że mo 
że ponownie stwierdzić, iż Polska  
w żadnym wypadku nie przyzna 
arm ji sowńeckiej p raw a przem ar
szu przez terytorjum  polskie.

Z4nu'$tivaiH  Komunizm
zagraża bezp eczeńslwu Rumunj*

B U K A R E S Z T , 25. 8. (P A T . ) .—  
Na temat istnienia niebezpieczeń
stwa komunizmu w  Rumunji pro
wadzona iest w oatrej form ie po
lemika nrędzy partją  rządową i 
stronnictwami prawicowym i z jed  
nej strony, a partją narodowo- 
chłopską, która twierdzi, że w  Ru 
m unji niebezpieczeństwa komu
nizmu jest ulubioną bronią prze

ciwników demokracji 
Urzędowy „V iitoru l“ , odpowia

dając parsie demokratyczno-lewi 
cowej, stwierdza, że w  Rum unji 
istnieje zamaskowany bolsze- 
wizm, podobnie jak  w  wielu in
nych państwach, i że Kumunja 
broni się i będzie się broniła na
dal przed tą zarazą ws/elkiemi 
środkami.

C ię ik S * o s k a rż a n ia
przedw sekretarzowi B B.

S e n s a c y j n y  p r o c e s  p o l i t y c z n y  w  L u b a n i e

7la ma%qUtesie

Cień Azji...
Pod kulami czerwonej gw ard ji  

padli sojusznicy Trocaiego i czci 
ciele czerwonego Lenina. Spo
śród szesnastu aktorów tego po
nurego dram atu było 12 żydów. 
M a to swój wyraz.

Deszcz orderów spadał na ar- 
m ję sowiecką, gdy inscenizowano  
komedję procesu „lewego odchy
len ia", a masowe wiece ludowa 
dom agały się Śmierci winnych  
zdrady wobec „sowieckiej ojczy
zny" i je j wodza —  Stalina.

Usunięcie współtowarzyszów i 
współzawodników? Nastraszenie  
widmem kapitalistycznej inter
wencji? Delikatny zabieg przed 
„dem okratyzacją" ustroju? B iro- 
bidżan i zadowolenie antysemic
kich inkstynktów mas? Złam anie  
niebezpieczeństwa szt rżenia się 
„trockizmu' ?

Tak —  ale przedewszystkiem  
to głos Azji, duch Azji, styl 
Azji. —  Teatralne wiaowisko u- 
pokarzające, nawet człowieka po 
konanego, upodlenie podsądnych, 
którym zgóry przeznaczono kulę 

w łeb. Bicie czołem przed iko- 
1 ną Stalina nędzne tarzanie się z 
żebraniem o łaskę, W strętna re- 

; wolucja, która takich wyłania lu 
dzi, odrażający reżim, który syci 
,iię podłemi, obludnemi gestami. 
Inaczej w ygląda walka, niż po
spolity mord

Czerwoni towarzysze, upadla
jąc człowieka, „w olnego" obywa
telu Z. S. R. R. podkładacie dy- 

: namit pod M agnitogorsk, M o- 
j skwę i Len ingrad !

Towarzysz Stalin— Iw an Groź
ny X X  wieku —  nie ocali w as  
przed odrodzoną Europą... 

i (a l. » . ) .

L U B L IN , 25. 8. (tel. w ł.). Roz
począł się tu proces z oskarżenia  
prywatnego b sekretarza B. B. W. 
R. kpt. Lisa-B łońskiego przeciw 
ko D. dziennikarzowi mjr. A d a 
mowi Zajączkowskiemu.

W  okresie przedwyborczym do 
sejmu w 1935 roku mjr. Zającz
kowski wydał ulotkę, w której wy
suną! przeciwko kpt. L is -B ł »ńskic 
mu 5 zarzutów :

1) że występował przeciwko 
szkolnictwu polskiemu w okresie 
poprzedzającym wojnę światową,

2 ) ie  w 1912 roku wydał w rę
ce Rosjan polskiego ucznia gim  
nazjum im Staszica, Korczaka,

3 ) że będąc kierowmikiem P O. 
W . opuścił oddział podczas bitwy 
pod Dratowem,

4 ) że, składając fałszywe zezna 
nia, przyczynił się do wyroku są

du doraźnego, skazującego legjo- 
nistów Gruszkę i Pnebego  na ka
rę śmierci za rzekomy napac ra
bunkowy, wreszcie

5 ) że sfa łszow ał meidunki służ
bowe P O. W .

N a  rozprawę powo*ano 9u świau  
ków, m. in. znajduje się wśród  
nich sędz.a sądu apelacyjnego w 
Lublinie p. Lelek-Sowa i prokura
tor z Zamościa, Tadeusz Kornlko, 
prezes lubelskiego Związku pracy 
kulturalnej dr. Taraszkiew icz i in.

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
oskarżony mjr Zajączkowski zło
żył wyjaśnienia, potw ierdzając  
zarzuty, zamieszczone w ulotce o- 
św iadrzaiąc, że przeprowadzi do
wód prawdy.

Kpt. L is - Błoński zaprzeczył 
prawdziwości zarzutów.

Użytkowanie subwencyi rządowych
będzie co rok koniroiow ane

W  związku z ogólnemi w’y- 
tycznemi oszczędnościowemi rzą
au i nadzorem nad subwencjam i, 
udzielanemi przez państwo roz
maitym instytucjom, wydane zo
stało zarządzenie, dotyczące kon
troli .,posobu wydatkowania sub- 
wencyj,

M inisterstwo Spraw  W ew nętrz
nych zleciło wojewodom, by prze

prowadzono inspekcje wszyst
kich organizacyj społecznych, ko
rzystających z subwencyj i zasił
ków państwowych. Inspekcje te 
odbywać się będą conajmniej je 
den raz do roku, przyczem  
zwracana ma być uwaga, czy 
przyznawane stowarzyszeniom  
kwoty były zużytkowane zgodnie 
z ich przeznaczeniem.

Jak ma być wymierzany
p o ć a te K  od  n ie ru c h o m o ś c i

Ostatnio m inisterstwo skarbu  
wyjaśniło sprawę nabywania do
mów zniszczonych, które są odnr- 
wiane przez nabywcę i muszą b^ć 
oszacowane w związku z podat
kiem od nieruchomości.

W ed ług  wyroku Najw yższego  
'w b u n a łu  A d m in istracyjn eg o  je

śli ktoś nabywa dom w  stanie zu

pełnego zniszczenia i bezpośred- 
ino po nabyciu ponosi wydatek  
na doprowadzenie domu do stanu  
używalności to podstawą do obli
czenia podatku od nieruchomości 
bedzie nietylko cena nabycia do
mu, lecz i w j datek na jego  re
mont.

„SŁUŻBA NARODOWA"
Prace nad stworzeniem  nowej 

prorządowej organizacji m ają  
zbliżać eię ku końcowi. Już dziś 
wym ienia się i domniemaną na
zwę organizacji „SłużDa Narodo
w a "  i je j form y organizacyjne  
oraz zasady program u O rganiza
cja ma więc być niezależna od 
adm inistracji, nie m asowa, raczej
0 charakterze grupy ideowo-pro- 
gram owej, w  przeciwieństw ie do 
B B W R . Nowa organ izacja ponad
to ma opierać się głównie na ży
wiołach kombatanckich, utrzymu
jąc  w  strukturze wewnętrzne; 
zasadę surew ej karności. P rog ra 
mowo ciążyć będzie ku hasłem  
nacjonalistycznym.

„K u rje r  Poznański" wskazując  
na całkowite załam anie się „ideo- 
logji państw ow ej" głoszonej do
tąd uparcie przez sanację, pisze 
w związku z organ izacją nowego 
obozu i jego  ideołogją.

K ierownicy sanacji spostrzegli: 
„ja* szeroką lawą idzie w społe

czeństwie pclskiem pochód ideologj 
narodowej Dopero wielkie procesy 
polityczne teg~ lata, nu których are
nie wystąpił chłop polski, rugujący ży 
dów i staw łający w miasteczkach i 
po wsiach Dolskie stragany, względ
nie otwierający polskie składy i skła
dziki, _  dopiero prawda ta* potęż
na, jak fakt że na szmacie ziemi, o- 
bejmującym dwra powiaty; radomski
1 opoczeński oraz ich okolice, powsta 
lo w ostatnim niespełna roku pod 
wpływe.n obozu narodowego dwa i 
pól tysiąca drobnych polskich piacó- 
wes gospodarczych, _  dopiero ta 
polski, rzeczywistość doby obecnej 
otworzyia „sanacji oczy na serjo i 
przekonała ją, że tak głębokiego pra- 
au odrodzenia narodowego żadna si
ła nie zmoże."

I dlatego też:
„Ażeb” mieć dostęp do społeczeń

stwa, włącznie tmodego pokolenia, 
ma nowa organizacja _  jak się rze
kło — operować pew-nemi hasłami, 
prz?jętemi od obozu narodowego, nie 
wyłączając zasady gospodarczego wy 
Zwolenia się spod obcych (żydow
skich) wpływów. Sfery rządów? nie 
mają za ie postulaty ponosić odpo
wiedzialności, władze przeto admi- 
nistiacyjne nie mają do tej akcji przy 
kiadać ręki.

Jak z tego wszystkiego widać, mo
tywem decydującym przestawiania 
pizez obóz „sanacyjny" ideologji 
swej i działalności w pewnej mierze 
na tory o zabarwieniu jakoby nacjo- 
naiistycznem i niezawisłości od wpły
wów żydowsKicn, jest w zgiąa ■■ tak
tyczny, py obozowi narodowemu wyr 
wac ; ręki „popularną kartę politycz
ną".

Gdyby „sanacja" chciała się stop
niowo, alt szczerze nawrócić na ideo- 
logję narodową, należałoby się z ogól 
nego stanowiska cieszyć, i powięk
szyłoby to tylko sukces i zasługę o- 
bozu narodowego. Ale ten motyw 
taktyczny „sanacyjnego" „wekslowa
nia" musi w opinii publicznej ouazić 
wielki krytycyzm s nawet sceptycyzm: 
im cnodzi o grę polityczną, a nam o 
zasadniczą przcoudowę Polski, ko
nieczną dla uczynienia z niej zwarte
go, Zdyscyplinowanego, w nowoczes- 
.jem znaczeniu narodowego organiz
mu państwowego, w którem będą się 
mogty w petni rozwinąć wszystkie 
żywotne, iwóicze siły narodu."

Tak jest. W ażna jest nie no
menklatura. ale istotna treść N*e  
o takie czy inne bloki, grupy, czy 
zjednoczenia narodowre chodzi —  
ale o przebudowę Polski w pań
stwo narodowe, jedynie mogące 
być narzędziem zaspokojenia na
szych aspiracyj.

katolicyzm „zacofany"
„Czas", w  dobie Synodu jasno 

górskiego, zwraca uw agę na w ie l
ką siłę ilościową naszego katoli
cyzmu, przy niewielkiej jakościo
wej.

„Nasz katolicyzm góruje nad kato
licyzmem społeczeństw zachodnio
europejskich pod względem ilościo
wym, stoi jednak niewątpliwie w ty
le pod względem jakość.. Katolicyzm 
polski opiera się na tradycji, na zwy
czajach, opiera się na wierze w za
sadnicze dogmaty nauki katolickiej, 
na przekonaniu c konieczności wyko
nywania nakazanych orzez Kościół 
praktyk religijnych, ale tej wierze i 
tym przekonariom nie towarzysz;’ 
niestety znajomość i zrozumienie 
doktryny katolickiej. Katolicy polscy 
odseparowali gruntownie wiarę od 
intelektu. 1 dla tego katolicyzm pol
ski jesi nadal silny wśród mas ludo
wych, jest natomiast daleko słabszy 
wśród inteligencji, gdzie obok wiary

w większym stopniu intelekt docho
dzi do głosu."

To sprowadza określone skutki: 
,\V tym stanie rzeczy nie należy 

się dziwić; że antyrelig jna propagan
da i antyreligijne czyny nie spotyka
ją się ze strony katolików’ świeckich 
z należytą reakcją. Katolicy w znacz 
nej swej większuści nie umieją po- 
prustu na nic odpowiedzieć. Iluż zao- 
oędzie się naprzykład na poważną o- 
bronę nierozerwalności małżeństwa, o 
którą obecnie toczy się walka? >ba- 
wiamy się, że bardzo niewielu. Ci, co 
w tym konflikcie staną po strome 
kościoła, uczynią to w znacznej więk 
szóści, wierząc w słuszność jego sia- 
nowiska, ale me rozumiejąc go oy- 
najinniej.

Katolicyzm polsk. jest pod tym 
względem niezmiernie zacofany. Stan, 
w jakim 6ię on obecnie znajduje, zo
stał przez społeczeństwa zachodnio
europejskie dawno przekroczony. Jest 
tam wprawdzie mniej katolicyzmu w 
jego formie niższej ludowej, istnieje 
natomiast o wiele większa rnajO- 
mość katolicyzmu doktorów, katoli
cyzmu będącego wielką doktryną mo
ralną.

Io  opużmenie będziem; musieli 
odrobić, jeśli katolicyzm ma w Pol
sce odegrać rolę i spełnić zadania, 
które przed nim stoją.

Również w  dziedzinie politycz
nej, w  na3zem życiu wewnętrz
nemu katolicyzm ma dc odegrania  
ogrom ną rolę, jako ponadpartyj
ny łącznik, pomiędzy rożnem, o- 
bozami, łagodzący konflikty, skła
n iający do współdziałania. I d la 
tego między innemi nie może po
zostać u nas nadal ‘„katolicyzmem  
zacofanym ".

R O Z P R A W A  Z W IT O S E M  —  
PO G R O M  - K O N S E R W Y  

„K u rje r Poranny" drukuje od 
kilka dni artykuł A . Langera  p t. 
„W incenty W itos na tle Polski 
rzeczywistej". Zbiega się to z ak
cją, m ającą na celu oderwanie  
mas ludowych od W itosa, czego 
próbuje dokonać m w ozaw iązana  
„K adra  Działaczy Chłopskich".

W  artykule o W itosie nakreślo
nym ze zrozum iałą tendencją au
tor dał takie zakończenie:

„Jeśli nakrtślilem wyrazisty obraz 
Wincentego Witusa to diatego, aby 
stwierdzić publicznie, że jego dotych
czasowe czyny zawierały wiele cech 
ujemnych, a trudno ustalić, ile w tym 
było jego osobistej winy, a ile szko
dliwego upływu otoczenia wciąż wy
wołującego niezdrową atmosferę w  
naszem życiu polityczno -  społecz
nym

Gdyby Witos me miał dokonać w  
sobie wielKiej duchowej przebudowy 
morainej, a miałby ponownie nrnze 
działać w  Polsce rymi samymi meto
dami — to wówczas opinja publicz
na musiałaby stać się baczną i czuj
ną, a walka ze ztymi nawykami in- 
trjganciwa politycznego podjętą zde- 
Cyduwanie w catej rozciągłości "

W  artykule cytowanym niesły
chanie ostro zaatakowano konser
watystów.

„Dawni szerzyciele wsteczmctwa i 
ciemnoty polskiej, dziś jeszcze zgtu- 
powani. choć nielicznie w dobrze ob
warowanych obozach konserwaiyw- 
nego ziemiaństwa i przemysłowego 
!ev latanizmu usiłują pjd rożnymi po
zorami zwracać się z alarmującą po
grożą w stronę ludu, aby uratować i 
nadal zachować swoje wpływy na 
całokształt gospodarki w życiu na
rodu i pańsiwa. Te wlas.ne obozy 
-stale podsuwały usiami Radziwiłłów 
zalecenia i rady rządom pomajowym 
o rządzeniu „batem mocnej ręki" vv 
oparciu o silne kadry biurokracji, 
mniemając w swrym ułudnyrr przy
puszczeniu, żt tą drogą zdołają stwo- 
rzvć dla siebie dyktaturę dawnych 
wielmożów “

Dalej uznano, ie  
„obóz ten nie chce zrezygnować 

ze swoich życiow ych przywilejów pa- 
sorzytowama ną Polsce i gotowi wzy 
wrnć sobie na pomoc nawet szata
nów."

JaK na sąd o niedawnych so
jusznikach, to ostro.

W  tekście publikacji, aż roi się 
od „złotych m yśli", w  rodzaju : 

„Najdoskonalsze bowiem formy u- 
strojowe okazywały się zgubne i bez
wartościowe skoro ludzie, spelniaiący 

1 władzę w  państwie przejawiali brak 
ideowych podstaw w swej działalno
ści, jak również brak zdecydowanej 

i woli w przeprowadzeniu reform, zmie 
i rzających do polepszema bytu wiek-' 
szośc1 pracujących obywateli w pań
stwie."

■ M im owoli w j powiedziano u w a 
gę siuszną. Słuszność je j nie po
lega jednak na użyciu czasu 
przeszłego.

D elegat z Mstegnlrkl
zahie^aią o inspektoraty kole owe

Zapow iedź bliskiej reo rgan iza
cji ad m in istra cji kolejow ej pod 
hasłem  d ecen tralizacji w yw o łała  
zain teresow an ie szeregu więk  
szych m iast.

W  M aiopolste m iasta Stanisła
wów, Tarnopol i Przem yśl podję

ły starania o przeznaczenie icb 
na siedzibę inspektoratów kolejo
wy ch. M iasta te liczą, że pozyska
nie nowych urzędów przyczyni 
się do ich gospodarczego peanie 
sienią.

Stracili pracę
bo rc/zmow:aL szeptem

A gen c ja  PR ESS  donos! z W ied  , roriji ze skargą o odszkodowanie, 
nia: | Sąd pretensje robotników oddalił,

System szpiegowski w Niem - m otywując wyrok tem, że skarżą- 
czech przybiera niebyw’ałe formy. cy często nrędzy sobą rozmawiali. 
Ostatnio wydano zarządzenie, że szeptem . p rze lew a li rozmowę, 
roDOinikori zajętym przy robo- R^y się ktokolwiek do n.ch zbli- 
tach fortyfikacyjnych na granicy ża*- 
francusk iej oraz w fabrykach a- 
m unicji nie w’olna rozm awiać mię 
dzy sobą szeptem. Przesraczający  
ten zakaz robotnicy zwalniani bę
dą z pracy bez ustawowego termi
nu wypowiedzenia.

W ydaleni na podstawie powyż
szego zarządzenia 3 robotnicy

i i„ Z  e lo n s koszule
Komunikat półurzędowy doniósł, że 

premier Sławoj - Składkowski przy
jął delegację związku młodzieży ludo 
wej. Ze strony poinformowanej wy
jaśniają. iż nazwę tc nosi organiza
cja „zielonych koszul", którą op e- 

, ... . , , kuje sie b. wicema-szałek Sejmu, ur,
zwrócili się do sądu pracy w  Kc- Polakiewicz.
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Jutro św. Józefa

utAsm
TKA IR  NARODOW Y: „Wielka rni- 

lo 'ć“ Molnara w reżyserji Osterwy 
Eichlerówną i Osterwą

Transmisja koncertu
z  W i e d n i a

Muzyka rozrywkowa w  szlachet
nym gatunku, lekka, powabna, lecz 
przytem meioayjna, rzewna, czarow- 
na i pełna elegancji to specjalność 
Wiednia, miasta piosenki i waica; do
tychczas Wiedeń poszczycić się może 
najwdzięczniejszym rodzajem inter 
pretacji leickiej muzyki.

Kor.cert rozrywkowy, który trans
mitowany będzie przez polskie roz
głośnie z Wiedniu dn. 26. VIII o g. 
19 .21 zapowiada się niezmiernie inte
resująco; wykonane będą w nim me- 
lodje i fragmenty najcenniejszych u- 

1  tworów -perełkowych, Jana Straussa, 
1 enara Kalmana i innych. Grać bę
dzie oriciestra rozgłośni wiedeńskiej 
pon oyr. swego stałego kapelmistrza 
J. Hclzera, zaś solistami będą śpie
wacy: Hilda Sinnei i Franz Borsos.

Parcelacja terenów państwo mych
na polu HoKotowsKiem

z Cwir ską, cienieruwną , osterwą. Koncert ten nadany będzie tow
na ciele. niei na megafony umieszczone na

H A  IR P O U K l; Dziś wznów,eme Wyslaw,e Radjowej.
granej zgorą ido razy, ciesząc j się 
rekordowem powodzeniem „T«ssy‘‘ 
w reżyserji A Węgierki w premiero
wej obsadzie.

TEATR N O W Y: Nieczynny.
1ŁA IK  M AŁY . Nieczynny Otwar 

cie w sobotę 29 b. m Żołnierzem I 
bohaterem*' jhaw a (reż. Węgierki). 
• TEATR LETNI: Dziś i jutro ko

medja muzyczna „Podwójna buchal
ter ja‘‘ z Dymszą, Orwidem, Brochwi- 
czówną. Grossówną Janecką, Łapiń
skim i Frenklem w rolach głównych.

W końcu przyszłego tygodnia pre
mjera nowej komedji Rapackiego.

TEATR KAMERALNY: Niec.ynny
T l a TR MALICKIEJ: -  Dziś

„Protesja pani Warren" z Mańcką, 
Cieszkowską ba\-Rj drewSKim i fftn.

W IE I.K a  O P E R E i Ka  (K arów * 
18; Dzis „Irzy waice** O  Str mssa.

DZIEDZliNIEt KOSUOŁA *W  
K RZY2A -  „syn marnotrawny opo 
wiesc biblijna w 5 akiach. Dziś , 
w niedzielę osiatme 2 przedsiawienia.

CYRULlr. WARSZAWSKI Dnia 
4 wrzesna otwarcie sezonu

1 i UO Szopena 8. Codz rewja.

Już się rozpoczęła parcelacja  
terenów państwowych na polu 
Mokotowskiem. Jak wiadomo, cai 
kowity wpryw z tej parcelacji, 
prowadzonej przez BGK , przezna 
czony jest na funausz ODrony na 
rodowej. Do parcelacji oddano 
tereny o łącznej powierzchni 16 
na, w  tem 1 ha przy pl. U n ji Lu- 
cy powstały tylno niewielkie wil- 
wej stronie ul. W aw elsk iej.

Tereny przy pl, U n ji Lubel
skiej znajdują się tam, gdzie 
dawniej stał budynek stacyjny  
koleiki G iójeck iej i przechodziły  
je j boczne tory. Tereny te po
dzielono na pięc dz.ałek. Jedna 
ma powierzchnię 5 tys. m. kw

Kilkusetletnie topole na Żoliborzu
mają być ftyrięt&

Stow. Żoliborzan dow iaduje się, je mocne zaniepoKojeme 
ze w  związku z budow ą torów inością o-zam ierzonem

wiado-

Stanie na niej najwyższy dom w  
W arszaw ie , który posiadać bę
dzie 2a piętra, pozostałe 4 dział
ki posiadać oędą po 10 0 0  m. kw. 
Staną na nich 4 kamienice 6-pię- 
trowe.

Obszary przy ul. W awelskiej 
podzielono na trzy duże części. 
Pierw sza znajduje się przy ul. 
N, S i graniczy z przedłużeniem  
uł. Suche druga znajau je  się 
przy ul. Suchej i graniczy z no
w ą w ielką arterją , która będzie 
tam budowana. Tę a rugą  część 
przeznaczono pod dzielnicę am 
Dasad, poselstw i konsulatów. 
Już podobno w iele placówek dy
plomatycznych zainteresowało  
się działkami w tej częśc: i pro
wadzi pertraktacje w  spraw ie  
nabycia terenów. Trzecia część 
leży dalej od śródmieścia na te- 
renacn „W aiszaw iank i".

Tereny przy Raków,eckiej po
da elono na duże działki, z któ
rych najm niejsza posiada 2  600

tram wajowych przy ul. Marym onc topoli i usilnie prosi prezydenta n a j w y f ^ ^ - p f i *  o b S ? u  dzmł-
miasta o Diiźsze wejrzeń.e w tę

f i  A  D  ? O

kiej na Żoliborzu, m ają ulec w y
cięciu pęłtne, stare, mające po 
kilkaset lat, topole, które stano
w ią praw dziw ą ozdobę tej ulicy.

W  piśmie wystosowanem do 
prezydenta miasta Stow. Żołibo- 
rzan, które w  swoich wystąpie
niach ao wtadz miejskich już nie- 
jednekrotn.e dawało w yraz swej 
trosce o podniesienie piękna tej 
dzielnicy przez zwiększenie ziele- 1 
ni i zadrzewienia, podkreśla swo

Z  m asta
TE a TRY PRZED NO W YM  

SEZONEM

Od nowego sezonu teatralnego w 
Warszawie czynne będą prawdopodo 
bn,e wszystkie dotychczasowe teatry. 
T. K. K T. podpisało jui odpowied
nie unirwy z 2. A. S P.-em przed 
paru tygodniami, podpisan.e zaś po
dobnych umów z pozosralymi tea
trami nastąpi w najbliższym czasie.

Z powyższego wyniKa, że w sta ■ 
me zatrudnienia aktorstwa polskiego 
w Warszawie nie nastąpią w nn- 
v-ym sezonie teatralnym większe zmia 
ny.

NOMINACJA DYREKTORA
TEATRU POW SZECHNEGO

Zarząd T K. K T-, po atedojściu 
do porozumienia z pp. Stefanem Ja
raczem Karolem Adwentowiczem i 
Janem Szancerem, mianował dyrek
torem Teatru Powszechnego w War
szawie p. Eugpnjusza Poredę.

N O W Y  URZĄD  POCZTOW O- 
TEI ENOM UNIKACYJNY

3 wrztśnia r. b. nastąp, otwarcie 
nowego urzędu pocztowo - te’“komu 
nikacyjnego przy u Zamenhofa 19, 
przy zbiegu z ul Gęsią w gmachu 
wo.skowego więzienia śledczego. No 
wy urząd będzie oznaczony nume
rem 4 1 i Dędzie miał rozszerzony za
kres działania (stużoa nadawczo od 
dawcza ala całej północnej dzielnicy 
U arszawy.

OBNIŻENIE O PŁAT  
Z A  SPkAW DZANIE  LICZNIKÓW  

W TAKSÓW KACH
Na skutek zabiegów Związku wła

ścicieli dorożek samochodowych, na 
mocy zarządzenia min. przemysłu i 
handlu, z dniem l września r. b. o-

sprawę, Stow. Żo.iborzan uwaź; 
ze topole te racztj w inny być pod
dane troskliwej opiece miejskiego  
kierownictwa ogrodów, aoy nie 
sterczały pośród liści tych drzew  
suche gałęzie, n i°usuw ane od w ie
lu lat.

Stow. Zoliborzan podkreśla, że 
znając dbałość p. prezydenta 
miasta o podniesienie estetyczne
go w ygląau stolicy przez sadzenie 

j drzew, krzewów, św iatów  i aeko- 
racji balkonów, nie wątpi, ie  przy 
dobrej wol, inżynierów mieiskieh, 
spraw a ułożenia nowych torow  
tram wajowych da się pomyślnie 
rozw.ązać Dez uciekania się do 
ni»zczenia kilkusetletnich pięk-

Sroda, 26 sierpnia.
6-JO „Kiedy ranne...". 6-33 Gimna

styka. 6-53 Muzyka (pl.;. 7.2(j Dzień, 
por 7.3c Progr. na dzisiaj. 7 40 Mu
zyka tplj.

11.57  Sygnai czasu i hejnał z Kra 
> -wa. 12-03 „Skrzynka roln," _  inż. 
W. Tarkowski, l i  13  Dzień, połudn. 
12-23 Muzyka lekka.

15.30 Wiad. gosp. 15-45 „W króle 
stwie grzyb/tw" _  słuchowisko M. 
Sterbówny dla izieci. (Ze Lwowa), 
16.,15 — 1/-00 Muzyka iekka w wyk, 
Małtj Ork. P. R. z udz. J. Godlew
skiej _  śp,ew. 17-00 Konc. w wyk. 
Z. Doret _  sopran i E. Wojakowsk.e- 

o — flet. I7.50 „Anegdoty z życia 
aua Reszktgo" _  wygi. Br Rorria- 

niszyn (z Krakowa).. 18-00 1 ogad.
spoi. 18-05 K„nt. leki. i8-50 Po^ad. 
iktLalna 19 Pieśni chóralne w wyk. 
Podwójnego Kwartetu Wokalnego P. 
R. (z  Wystawy Radjowej).

19-25 Konc. rozrywk. — transm 
z Wieania. Wyk.. Hilda Slnne — so 
pran, Frantz Borsos — tenor I Ork. 
rozgłośni wleaeńsklej. Caiość popi o 
wadzi J. Hclzer. »

21-00 Jzien. wiecz 2110 Pogad. 
aktualna.

2 M 5 Vl-ta Audycja z cyklu „U- 
I tt OKY FRYDcRYkA CHOPINA'*, 
wykonawczym: rt. sembratowna.
Polonez es-moll op. 26 Nr. 2, Walc 
As-dur op. 64 Nr. Mazurek B dt*r op- 
17 Nr 1 , Nokium G-dur op. 37 Nr. 2. 
31 rzo h moll op. 2o.

21-45 Wiad. spori. 22-00 „S)vnne 
symfonje‘ IV audycja (pl.). Fr. Schuki. Chodzi o to by w tej dzielni

cy powstały tylko niewielkie w i ! - lbe1rt: Symfonja C-dur Nr. 7, w wyk-

le, otoczone matowniezemi i w ie ] 1 ( p ^ i k T m u
kiemi ogrooam  Cena metra kwa j zyka taneczna z dancingu „Cafe
dtatowego w tej dzielnicy wyno- Club w Warszawie

piaty za plombowanie liczników w 
taksówkach tęuą oDnizone o 50 proc. 
i będą wynosiły: za sprawdzanie licz łych topoli, 
nucą na maszynie — 2 rt. 50 gr. za 
miast dotychczasowych 5 zt. i za 
sprawdzanie na trasie zamiast 2 zl.
— 1 rt.

STRAJK ODLEW NIKÓW
U Warszawie wybuchł strajk od

lewników metal, półszlachetnych.
Strajkujący wysunęli żądania natury
ekonom-cznej. Strajk objął 140 robot- . . . .  . .
nikow. Okręgowa inspekcja pracy 1 s*ę z każdym miesiącem, Zw ią-

si około 200 zł. Tereny przy pi 
U n ji Lubelskiej są sprzedawane  
w cenie po 400 zl, za metr kw.

Zainteresowanie parcelowanem i 
terenami jest duze Podobno 
zgłosiło się już około 4 osób re- 
reflehtujących na kupno ziemi.

Czwartek, dn 27 sierpnia
6.30 „Kiedy ranne..." 6.33 Gimna

styka. 6-50 Muzyka (p ł) 7 20 Dzień, 
por. 7.30 Progr. na dzisiaj. 7-40 Ze
spól St. Rachonia (pt.).

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra
kowa. 12-03 „Kącik dla młodzieży 
wiejskiej" —  inż. Z. Kobyliński. j2 13  
Dzień, potuoii 12-23 Konc. połudn w  
wyk. Ork T. Seredyńskiego (ze Lwo
wa).

15.30 Wiad. gosp 15.45 „Ciekawe 
przygody pana od przyrody" —  0-  
powiadanie wygi. prof Si Sumiński, 
dla dzieci st 16.Op Konc. popular
ny w  wyk. Ork. Filh. W jrs7 , pod 
dyr, J Ozimińskiego z Ciechocinna 
(przez Toruń), ie 45 „Rola społeczna 
K. O  P.‘u“ — odczyt wygł. Kpt. F, 
Janta-Koperski. J7-0C Recital fort. E. 
Feinsteinówny. j7 JO Walce koncerto
we (pl.). 17-50 .Szczur lądowy nad
morzem" -  felj. wygi St Miodu- 
szewsKi (z Torunia). 18 .OO „Jak spę
dzić święto?" 18-10 „Życie kuit. sto
licy". 18-15 Konc, reki. 18-50 Pogad. 
aktualna. 19.00 Teatr Wyobraźni n 
oocych (Niemcy)- „PUnna", wesoła 
sieiamta radjowa (oremjera). Napisa
ła Irnuraut hugin. TŁ Zdz. Bronisz. 
19.30 „Lerpetuum mjoile** przez f>0 
minut: Transm. z Wystawy Raajo- 
wej. Wyk. Mała Ork. P R , Anthea 
van Weck Józef Korolkiewicz, Czwór 
Ka Radjot. a. 20 30 „Skrzynka techn.“ 
— red. W. Frenkiel. 2C.45 Dzien. 
wiecz. 20-65 Pogad. aktuaina 2i,oG 
„Nasze pieśni" — odśpiewa F. Per- 
kowska-Krysiewiczowa, Akomp. 1. 
Kurpisz-Stefanowa (z Torunia). V  
progr, pieśni J. ^ertheima 21^0 Re
cital organowi F. Nowowiejskiego (z 
Poznaniaj. M Reger; Improw.izac a z 
sonaty op. 60 i rienedictus. 2 1 00 
„Sport w Poznaniu" — pogad (z 
Poznania) 22.10 Wiad spori l> i5 
.Mozaika muzyczna" jph). 23-00 Muz, 
tan. (ph).

3< 1  A

Z m a r l i
S. p. Emil Krauze, ppłk. w st. sp., 

I. 69, w Warszawie; ś. p, Bronisław 
Nadolny, oficer rez., 34, w Warsza
wie ; ś. p Ludwik Kluźniak, emeryt, 
1 64 w Warszawie.

Ajjel 2w. Propdijdflńy Tiirystyizng,
o ope/ow anie  s.ę turystami

Ruch turystyczny stolicy wzma

podjęła interwencję w celu zlikwido
wania konfliKtu.

ARBITRAŻ W  STRAJKU O K U PA 
CYJNYM W  HUCIE „ T tRGGtt LK ‘‘ 

10-dniowy strajK okupacyjny huty 
szklanej „fargowek-* przy u>. Ka 
dzyminskiej, zakończony zgodą ODy- 
dwóch stron na powołanie jednooso
bowego arbitra w osobie inspektora 
pracy inż. Szumskiego, spowoduje 
wydanie orzeczenia arbitrażowego w 
najohższym czasie. Wszyscy strajku
jący wznowili pracę Nikt ze strajku
jących nie zosral wyda.ony. Huta 
czynna jest normalnie.

OBNIŻENIE CENY M ASŁA  
Na posiedzeniu kumisji notowań 

cen nabiału m. stoi. Warszawy posta
nowiono notować, następująct orjen- 
tacyjne ceny masta: wyborowegu w 
opakowaniu i w  blokach —  2 zł. 20 
gr. (dotychczas 2 z, 40 gr.), w drob- 
nem opakowaniu firmowem —  2 zt 
30 g,. (dotąd 2 zl. 50 g r ), destrowe- 
go 11 gat. i mleczarskiego solonego 
- 1 zł 90 gr. (2 zt JO gr.) i uselku- 

wego _  l rt. 6ogr. (1 zł. 80 g r ), 
wszystko za kg. w hurcie, nadto jaj 
świeżych gwarantowanych —  1 zł. 
20 gr. (1 zl 30 g r ) za kg.

zek Propagandy Turystycznej ob
służył w pierwszem półroczu r. 
b więcej przyjezdnych, niż w  cią
gu catego 1935 r. N a  ulicach W a r  
szawy w iduje się coraz w ięcej tu
rystów, częstokroć przybyszów z 
głębokiej prow incji, przeważnie  
ludzi niezamożnych, nie mogacy^b  
pozwolić sobie na kosztowne spo
soby zwiedzenia miasta.

N ak łada to na każdego prze
chodnia warszawskiego zaszczyt
ny obowiązek opiekowania się ni
mi, udzielania im inform acyj, oka 
zywania życzliwości i pomocy. O- 
sobom, które z rac ji swych zajęć, 
wiele przebyw ają na

m, udzielania in form acyj tury
stycznych, poznać ich źródła, a na 
wet pogłębić swe wiaaomości o 
W arszaw ie , Związek Propagandy  
Turystycznej chętnie udziela od
powiednich wskazówek i udostęp
nia korzystanie ze swego księgo
zbioru. liczącego 550 dzieł o stoli 
cy, je j osobliwościach itd.

ATLA N TIC : „Ryn admirała*. 
AC R O N : „Bitwa pod Czusromą" 1 

„SpeLiione sny".
AD R IA : „Kaprys Markizy Pompa- 

dour".
AMOR: .Należę do Ciebie** i „Wa- 

cus”
A NT [N E  A „Kochan, wszystkie 

uoniety" i „Ślupy ułańskie".
APOLLO- .Taienjołća oann\ 8rinxJ’ 
AS: „Mord Trinidmb" i „Wszyscy

ludzie są wrogami".
B ALT\k Glos serca”
BIS: „Mord w Trinidad" i ..Wszy

scy liidrte są wrogami".
C O lO SSE UM  (m ałe): „Jaśnie Pan 

Szofer".
CAPITAL: Mały Lord FauntlerOy" 
CATiNO : „Magnolia".
CORSu: General Suiter’ rewia 
CZARY; „Mleczna droga" z Ha

rold Lloydem i bogaty nadprogram.
E JT E : 1 ) „Droga bez powiotu**, 

2) „Szalony porucznik"
ETTROPA . .Błękitna paiada". 
FAMA. „Mały maryn irz” 
FILHARMONIA .port Douaumont" 

FLORTDA: „Mężowie do wyboru" 
1 „Biały upiór“."'> »#■*„’ '•&.

FORUM: .Osaczona i Whisky 1 do
lary".

Poczta na zawodach
o puhar Gordon-Benneta w  W arszawie

W  czasie trw ania międzynarodo 
wych zawodów balonowych o pu- 
har Gordon -  Bennetta i mityngu  

ulicai h i ■ Krtniczego, na terenie lotniska

chciałyby się zapoznać z metoda-

MEBLE 100 Zi. miesięezn ie, 
prześliczna 

sypialnfa, stołowy, gabinet skrom
niejszy 50. Nowy świat 30, róg Pie- 
rackiego.

Mokotowskiego będzie czynny 29 
i 30 b m. specjalny oddział pocz 
towo - telekomunikacyjny. W  od
dziale tym będzie m ogła być nada 
wana wszelka korespondencja 
pocztowo -  te legraficzna z wyjął 
kiem paczek. Ze służby oddawczej 
będzie czynny dział poste-restan- 
te. Sprzedaż znaczków i przyjm o

wanie przesyłek pocztowych bę
dzie się odbywało w namiocie u- 
stawionym w pobliżu trybun.

Balony „Syrena" i „Leg jonow o"  
zabiurą z W arszaw y  30 b. m pocz 
tę zwykła expressową i przewiozą 
ją  do m iejsca lądowania. Przesył
ki te będą stem plowane specjal
nym datownikiem z napisem: 
„Poczta Dalonowa —  Gordon-Ben  
nett —  30 V III .  1936 —  W a rsza 
w a 31“ . B liższe szczegóły —  we 
wszystkich urzędach pocztowych.

H E U O S : „Cyrk Sarana" 1 „Pat
Fatachon".
HOLLYW OOD Miłość w masce”, 
ITALJA: „Caan.e róże*' i dodatki, 
KOMETA- „Takie sa dziewczęta”. 
MAJESTlC ,,.VTał> Kral"
MASKA. „Za|X)mr.ianv człowiek*

1 ,Ante . Koi.emajsier1'
MILJtKIE „Porwano kobietę" 
Ma RS. .Zaczęło się od pocałunku*

1 „Syn marnotrawny"
METRO „Tajemnica dra Chandle- 

ra“ 1 'ewja
MEW A. „Niedokończon: symion- 

ja” i Ala w kraime czarów” 
MINERW;A 1) „Spełnione sny". 2) 

„Kocha, luoi. szanuje” 1 dodatki.
MciCHA: „Idziemy po szczęście” i 

„Malibu
NO W A TOMBOLA; „Świat Jest 

zakochany** i „Ich noce”.
OKO PRASKIE: „Mam 19 lat" I

„Złota dziewczyna".
PAN „Sztandar" (La Bandera). 
„ IN O  PAK a GO A N D K ZŁJA ł 

„NL- misti. ba ba kłopota" i d o d a t k i .  .
PETIT TRIANON, Należę dn Cie

bie" i „Jej Ekscelencja Babka’’ Tfc 
POPULARNY „Caw.itt miast* 

miłości** 1 rewja.
I-RAGA: „Generał Sutier" . rewja  
RAJ: „Świai sę śmieje 1 „Naokoło 

świata"
R E N A : „Demon złota" i „Pozwól 

się kochać".
KIALTO: „Niesamowity dom". 
R O X Y : .Anna Karenina” 1 dodatku 
RuM A: „Ucieczka".
SFINKS: „Roberta".
SOKÓŁ: „Żona dwóch mężów" 1 

„szkoła fliitu".
SORRENTO: „Oskarżam cię mat

ko' 1 „Kryzys skończony".
STYLO W Y „Robin tfuod z El

Dorado*.
ŚW M T : „Anna Karenina”. 
ŚW IATOWID „Ucieczka ku szczę- 

ściu“.
TON: „Pieniądz".
'.U ltCH A . „Zapomniane twarze". 
UNIA: .NiedOKonczona symfonja”

1 ,a R C  n ic o ś c i” .
VARIETE: „Tarzan nieustraszony*4 

1 Jaśnie pan szofer".

Z .  J  a i  k o w s k i

Nad Jeziorami Augustowskieml
1 .

—  Proszę n ;ech państwo się 
usadow ią i czują jak  u siebie w  
domu —  zapraszam  znajomych  
do rozkołysanej motorówki, w y
pożyczonej z Jacht - klubu.

—  A  omie pan obchodzić się z 
motorem? —  zapytuje jedna z 
pań z niepokojem.

—  O, to nic trudnego, umiem  
jeździć na rowerze a to praw ie  
to samu —  uspokajam  pasażerkę  
i „z dziecinną radością pociągam  
za sznurek", w praw ia jąc  w ruch  
motor. M am  poza soDą ukończo
ny kurs nauki... chodzenia po u- 
licach, okrążam więc zgrabnie  
przystań Jacht - klubu i k ieruję  
łódkę na pełne jezioro. N azyw a  
s.ę „b ia łe  a pewien uczony, szu
kając genezy tej nazwy, dowo
dził, że w wodach tego jeziora  
rozpuszczone jest wapno. Inny 
uczony jednak obalił tę tezę u- 
trzymując, że nazwa ..B iałe-' po
chodzi stąd, że w  lustrzanej ta lh  
jeziora przeglądają  się białe o- 
błoki. Ja stawiam  trzecią hypo- 
tezę: w  fa lach  załam ują się 
wszystkie kolory —  błękit nieba 
i szm aragdowa zieleń wodnej 
roślinności; w  czasie burzy jezio 
ro przelewa się ciemną, ołow ia
ną fa lą  a o zachodzie słońca d o -  

łyskuje złotem albo m ieni się

krw aw ą purpurą. I nawet długo  
w zmrok, kiedy na niebie dawno  
świecą gw iazdy, jezioro kryje w  
sobie jakieś fiolety i seledyny, 
świecąc jakgdyby fosforycznem  
światłem . Słowem  „B ia łe ", jak  
zresztą wszystkie Suwalskie je 
ziora, rozporządza całą tęczą 
barw , które jak  wiemy z fizyki 
sk ładają „ię w sumie na kolor 
biały —  i stąd pewnie ta nazwa.

-—  A le  panie, dokąd płynie
my —  wołaj a moi pasażerowie.

—  J ak n a jd a le j! —  odkrzykuję 
przez w arkot motoru. —  N araz ie  
do „Studzienniczego". Słonce 
przypieka, ale twarze chłodzi 
rzeźki w iaterek nasiąknięty za
pachem żywicy. Motorek pracuje  
uczciwie, łódź p ru je  gładką ta-

■ flę , zostawiając w tyle długą, trój 
kątną smugę. M ijam y cypel z w a 
ny „Ostrym  Rogiem ", za 3obny w

■ prnsek, naogól bowiem  brzegi je
zior pokryte są zaroślam i. W idać  
tedy na cyplu plażowe kostjumy 
na tle oczekujących cierpliw ie  
żaglówek. W zrok błądzi po chmur 
kach, błękicie i n ieprzejrzanej 
gęstwinie sosen otaczaj ących ob
szary wód. GotycKie, strzeliste  
pnie przesuw ają  się zwartym  
szeregiem, to znów w y n °sz4 na 
faliste wzgórze uryw ające się 
nad jeziorem w stromych osypis- 
kacn. Gdzieniegdzie w idać brzeg

spadzisty i gładki, jakby  wyno- studzienka, która rok rocznie
lerowany —  to „binduka" (od  
binden ) —  miejsce, gdzie ścięte 
drzewa strąca się do wody i w ią 
że w tratwy.

I w łaśn ie d jab li nadali taką 
tratwę. Musim y czekać przy  
szluzie prowadzącej na „StuJzie- 
niczne" jezioro, O bsługa szluzy 
przepuszcza tratwę, po kilka seg
mentów a pracowity konik w le
cze się wzdłuż brzegów , stępa, 
ciągnąc za soba „tasiem ca" roz
w ija jącego  się na kilometry. N a  
grzbiecie drewnianego węża sto
ją  słomiane szałasy, dymi ognis
ko i gotuje się zupa a opalone na 
bronz poleszuki upychają tratwę  
bosakami i naw ołu ją do siebie:

—  H ulaj, hu laj 1
Po d ługiej godzinie przeje

chali wreszcie. 2,a naszą łodzią 
zam ykają się podwoje szluzy, do 
chwili z szumem w pada jącej wo
dy podnosimy się o 8 cm. i wy
pływam y nu wody o wyższym po
ziomie.

„Studzieniczne" to jedno z 
bardziej m alowniczych jezior. 
Tu łatw iej o genezę nazwy. N a  
jeziorze bowiem leża dw ie wy
spy z których jedna łączy się 
z brzegiem  grobelką W  roku 
1774 osiedlił się tu pustelniczo 
pułkownik W incenty M orawski i 
postaw ił dw ie drewniane kapli
ce. N a  m iejscu jednej z nich 
wybudowano później nowa, mu
rowaną. W idać ją  z brzegu bie
le jącą przez zieleń olszyny.

gromadzi wielkie odpusty, Uczące 
około 5000 pielgrzym ów. Lud  
przypisuje wodzie ze studzienki 
cudowne, lecznicze własnoSci. W  
odaali wynosi się dumnie nad 
wodę druga wyspa, zupełnie in
na w  nastroju . Wysoko piętrzą  
się w.erzchołki J03en, przypomi
nających zdaleka źałonne cypry
sy. Spiczaste i pogięte w iatram i, 
pochylają się w  różne strony.

—  „ W 3’spa śm ierci" —  rzuca  
uwagę pan Józef.

Rzeczywiście obraz kojarzy  
się z dziełem Boecklina, Nad  
„cyprysam i" zataczają kręgi po 
niebie rybołowy (ja strzęb ie ) a 
w tytu uroczystym pejzażu wy
g ląda ją  jak  o r łj.

P rzybijam y do wyspy i błądzi
my wśród krzaków jeżyn, dzikich 
malin, depczemy po poziomkach 
i czarnych jagodach W pośrodku  
znajdujem j czworokątne wznie
sienie —  ślad  po dawnej drew 
nianej pustelni i tu ogarnia nas 
mimowoli cicha, wewnętrzna za
duma i jakiś pobożny, mistyczny 
lęk.

Ja jednak czuję w  duszy coś 
więcej niż moi mili pasażerowie, 
sterując bowiem do żałobnej w y
spy, ułowiłem  uchem defekt w 
motorze. Coś się tam w  nim urwa  
lo i jękło, poczem wyraźnie łódź 
zwolniła biegu. Oni tego me za
uważyli, ale ja  czuję w sercu ros
nący smutek. Pow rót o jednem  
wiosełku to spraw a dobrych sze-

Obok kaplicy zuajdu je się m ałaściu godzin... a  na obiad m ają być

kurczęta... Panie n igd jby  mi tego 
aie darowały. Kto wie czy pod 
naciskiem opinji nie będę zmu
szony utonąć w jeziorze? —  No, 
panie jedziem y! Już d ruga ! —  
słyszę przynaglające głosy. I to
warzystwo gram oli się ufnie do 
łodzi.

Z lękiem pociągam  za sznurek 
Zafurczało  i... me zapalno. Za
kładam poraź drugi i szarpię moc 
niej —  Pyk... pyk., pyk., pssst... i 
znowu nic. U siłu jąc  uśmiechnąć 
się dobrodusznie, powoli, dokład 
nie zakładam sznurek poraź trze
ci i ciągnę z całej siły. I znowu 
n. . Zasyczało j przestało. Po  
kilkunastu bezskmrrT.nyćh s zarp 
maciach, towarzystwo zaczyna 
mnie darzyć pewnem zaintereso
waniem.

—  Może ja  pociągnę —  o fia ro 
wuje -'wą pomoc ośmioletni Zdziś.

N ie  zgadzam sie jednak, bo co 
będzie jak  chłopak pociągnie i . . 
motor nagle ruszv? zapła
ci za ten wstyd?

N a  m oją głowę posypały się do 
bre rady i uw agi świadczące o 
nader niskim poziomie naszej mo
toryzacji.

— N ich  pan tak eiairle rop szar 
pie, niech się ten motor trochę 
uspokoi, może wtedy nóidzie.
— Tam się coś pew ni" -"'tkało  
może panu przyda się szpilka dc 
włosów ?

—  N it  proszę państwa —  odpr 
wiadam z cię^kiem w ;V }jm an ien
—  tu jest poważniejsza s r - -w a ...

—  Cóż takiego?

—  O Boże!

—  W yda je  mi się, że mow>r jest 
zalany.

—  ?

Tak, zalany o liw ą i to „w  
sztok'"...

Tymczasem usłużny w iaterek  
znosi łódkę na środek jeziora. 
Czas dłuży się a na niebie z jaw ia
ją  się brzydkie chmurki.

—  Niema rady, musimy wiosło
wać —  pow iada pan Józef i za
biera się do jedynego w iosła A  
ja  nie dając jeszcze za w ygraną, 
ow ijam  miarowemi ruchami „gło
wiznę* motoru i pociągam  raz za 
razem —  wciąż z tym samym  
skutkiem. Gdy praw a ręka omdle
wa, szarpię lewą i tak na zmia
nę. Fam om  nie mam odwag; spój 
rzej w  oczy, ale czuję ostre ukłu
cia ich spojrzeń. Pod ich napo- 
rem czoło moje oblewa się kropla- 
stym potem.

Tymczasem zachodnia połać  
niebios zasnuwa się smętną sza
rością a jezioro przybiera ciemny 
ton i marszczy się niechętnie. Po  
chwili rozlega się daieki grzmot-

Pan Józef zdw aja energję, mie
szając wodę wiosełkiem, co daje  
ten efekt, że posuwamy się z szyb 
kością dwóch metrów na minutę. 
Powoi, zbliżamy się Jo jakiejś ło 
dzi. stojącej nieruchomo na środ
ku jeziora Siedzi w  niej rybak  
m siygiy z wędziskiem w dłonL

CD. c. n.J.
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Dwulatki przed sszunem
S ta jn ie : B e rs o n a , „ N a ta ltn ” , A n d e rs a

S T A J N IA  b f r s o n a

I.ościowo najliczniejoza pod 
■" ględem dwuletniego pogłow ia  
po tajni M'eczkowslciego. W  staj- 

l ^j znajduje się 13 dwulatków. 
Rok oieżący również nie oył ła
skawy dia tej stajni, gdyż pra  
w ie uała stawka dwulatków ka
szlała, a oo zatem idzie —  miała 
dluzstą przerwę w robocie. Zro  
Zum^ałe zaciekawienie wzbudza  
pierwsze potomstwo po znar.ym u
n a.s na torze Culornbof w  ilości 5 K o la ),

oraz 
ree),

s^tuk. O ile Golumbo nie przeka
że swych zaolności wyścigowych  
na potomstwo, matki bowiem, któ
re dostał są jedne z lepszych, to 
jako reproduktor nie wzbudzi 
W jększego zainteresowania, b io 
rąc pod uw agę konkurencje zagra  
bieżnych reproduktorów Sądząc 
2 Przychówku, Colombo daje ko-

„ N A T A L IN "  jje row o  ją  przewyższająca. L ife
Duże nadzieje rokuje dwuletnia Guard (Kentish-Cob —  Queen of 

stawka st. ,N ata lin “ , sk ładająca F lf la n d ), Land Lady (Kentish. 
się z 9 sztuk. N a  czoło stawki wy- Gob —  Sweet B ee), Lust N igh t  
suwa się Nazdar ( L ‘Aretin i Roz- iRheinwein —  E loe ), L ift Boy 
p erga ), p raw idłow y kasztan, nie- (Rheinw ein  —  Porce la in ) —  są 
co flegmatyczny, lecz z aużym ta obecnie zatrzymane w rooocie i 
lentem do galopowania. W ystępów  jeżeli ukażą się na starcie, to w 
jego spodziewać się należy zaraz tońcu sezon j Lopp (Rheinw ein  
w pierwszych dniach sezonu U - —  Runaw ay G ir l ),  Lord Sh p 
stępuje mu nieco na robocie po- (V illa rs  —  Bay L e a f ) —  repre- 
rannej N oisene (L 'A re t in  i Fa ztntu ją typ przeciętnych grupo- 

rodzona siostra Laszki,I wych. K lacz Jasna iS iaw ropo l —  
Nom adę (L 'A re t in  i E g a - ’ Sandom ierzanka I I I )  jedyna nie z 
reprezentująca typ dobrej ooaowli łańcuckiej, jest ze wzglę

M i n i s t e r  U i r y c h

O sinych ważeniacn alimplisK
Nieoficjalna rozmowa o nitof.cjainej wycieczce do Beri na

N a  otwarciu nowej lin ji kole- jesteśmy ostatnią wiadom ością o nego już betsztyka, również nie
odebran.u nam srebrnego medalu zająłby czołowego miejsca. A  po
za „M ilitary". P. M inister za- zatem, proszę panów’ i w sporcie 
strzegą się, że był nt O lim pjadzie trzeoa mieć trochę szczęścia, trze 
najzupełniej prywatnie, p jp rosiu  ba mieć „swój dzień "; myśmy go

raserki. U rodziwa, szlachetna, sio 
stra Łapserdaka, który dw ulat
kiem zapow iadał się ooiecująco. 
Sympatyczne wrażenie w yw iera  
N oceur (V 'l la r s  i Festina ), szyb
ki. Pow inien swe w łaściwości wy  
kazać już w dwuletniej karjerze. 
Navy-Cut ( L ‘A retm  i Cym narKa),

du na swą maść uważana za ma
skotę.

jow ej Tłuszcz— Zegrze, po zaKoń 
czeniu uroczystości, g rupa  dzien
nikarzy m iała sposobność zetknąć 
się osobiście z ministrem Komuni
kacji płk Juljuszem  Ulrychem.

N a jedenastym  kilometrze no
w ej linji spożyliśmy w lesie sicrom 
ny posiłek i jakoś tak się złożyło, 
że p. m inister Uirych znalazł się 
w naszem gronie dziennikar- 
skiem. W iem y wszyscy, że pan mi
nister, wybitny dz.ałacz sportowy  
i prezes Związku Zw iązków Spor
towych, był na O lim pjadzie. więc 
jakże tu nie skorzystać z okazji i 
nie spytać o wrażenia, tembar 
dziej, że wszyscy podekscytowani

b ie niezLyt eksterjerowo piękne, 
co zaś potra fią— pokaże to < slow *>™ee!ętny grupowiec, nieco wą- 
nik. Przejdźm y jednak dc opi , sk,ej budow y ' N icotm e (L*A retin  

dwulatków.

Najlepsze wrażenie robi K ;tty 
Vidlars (V illa r s— A llsp ice ; po an
gielskiej im portowanej matce,, da
le j Kerry (Colom bo— Gise la ),
gniady ogierek, m asywnej budo- 
Wy, poruszający się na rannej ro
bocie doskonale U jrzym y go praw  
dopodobnie w pierwszych dniach  
sezonu, Również ukaże się na po
czątku nieco słabszy Katon (C o 
lombo— A n tin ea ). Reszta zaś, spo
wodu kaszlu lub dolegliwości nóg, 
ukaże się prawdupodubnie przy  
końcu sezonu, lub zadebiutuje w  
trzyletnim  wieku. Naieży również  
zwrócić uw agę na Kate Ferry  
(V illa ru — F e rry ),  córkę zwycięż 
czyni tak klasycznej nagrody, jak  
l.OOC gwinei, odpow iadającej na
szej nagrodzie „R u lera ". Kate  
F erry  jest mało wyrośnięta, o 
inezDyt pięknej akcji, przemawia 
z a nią tylko wysoka parantela.
Lenszą powinna ukazać się Kenia  
fB a t ia r— Coturn ix ), roozona sio
stra Jurasa.

i Ju rn a j, Nebraska II ( L ‘A retin  i 
B ajadera  I I I ) ,  Debar " (B a fu r  i 
Rem e seule) oraz Doraine (B a fu r  
i Radiation ) —  chwilowo niczem  
się nie wyróżniają.

S T A J N IA  G E N . A N D E R S A
Stajn ia gen. Andersa reprezen

tuje już drugi sezon otawkę ho
dowli ord. Łańcuckiej. Tegorocz
na stawka, może .miennie, poczy
nając od litery L, robi korzyst
niejsze w rażenie od zeszłorocznej. 
N a  czoło stawki w ybija  się ogier  
Loyal (Rheinwein i H u rysk a ), do
skonałej budowy, rodzony brat 
derbisty, Impeta II. Loyala zali
czać będziemy prawdopodobnie do 
czołowych koni rocznika 1934 Jak 
nas in form ują, zadebiutuje on w  
nagrodzie „P róbne j", przeznaczo 
nej dla ogierów, gdzie będzie po
ważnym konkurentem dla już o- 
góinego faworyta Pasjansa st. 
„Łochów".

Ze źrebic najlepiej się prezen
tuje Lu lu  ( Rheinwein -*-Galfa), 
rodzona siostra Ingoli, zwycięż 
czyni nagrody .Borowna", ekster-

p. Premier hamuje
przenoszenie targowisk poza obręb miast

kupił sobie bilety i pojechał, u- 
wags jego m ają cnarakter ściśle 
prywatny, ale my wiemy przecież, 
że są to spostrzeżenia jednego z 
najwybitniejszych u nas znawców  
sportu,

„Aby  zrozumieć odebranie nam 
medalu — odpow.ada p. minister 
na pytanie jednego z dziennika
rzy —  trzeba zorjentować się w 
ogolnem nastawieniu sędziów: 
Otóż trudno i darmo, tam gdzie 
n&przyklad walczy Amerykan >p

nie mieli, przeciwnie, może nawet 
mieliśmy pecha. A le, proszę pa
nów, myśmy na wszystkich fron 
tach walczyu, i, poza kajakowca
mi, zajm owaliśm y naogół miejsca, 
które dokumentowały że nr my 
jednak w sporcie w>ele do por ce
dzenia. I dlatego nie ocerułbjnjł u- 
jemnie naszych wyników oi m pij- 
skich,

—  Ciekawe jest —  ciagn 'e  da
lej p, m inister —  że tak vr seko 
usportowiona A n g lja  nie odniosła

Prem jer S ław oj - Składkowski miast, obliczone są przeważnie  
w wyniku podróży, odDytyeh os- na khjentelę. przyjeżdżającą z o- 
tatmo po rożnych m iejscowoś
ciach Polski, wydał okólnik do

czy Anglik  z Poiakiem, tam sę- ia O lim pjadzie wielkiego sukce- 
dzia nie dopuszcza wogóle myśli,i 8U< a przeć.eż niewątpliw ie jest 
aDy zwyciężyć mógł Polat. Kia- l0 jeden z krajów  o najwyższej 
sycznym przykładem była walka l i t e r z e  sportow ej; coraz szeizej 
Chmielewskiego z } C larkiem ; sę- rozważa się kwestję, czy rekordy 
az.a poprostu za fau le m urzyna; św iadczą o tężyźnie fizycznej da- 
liczył punkty karne Chmielewskie j nego narodu, czy też są one w y- 
mu. Aż wreszcie zerw ała się bu- nikiem umiejętnego systemu przy.
rza, do publiczność nie zniosła

sam orządów w spraw ie przeno
szenia targowisk z rynków miast 
poza ich obręb.

Przenoo/ny takie uzasadniane  
były względam 1 natury sanitar
nej i estetycznej Powodowały  
one jednakże upadek wielu pla
cówek gospodarczych, gdyż skle
py, znajdujące się na rynkach

kazj] odbywająoycn się targo-1 tak jaskraw ych  nieoprawiedliwo- 
wisk. Prem jer zaleca samorządom foj j gdyby sędzia pod presją w i- 
zaniechatiie tego rodzaju przeno- łow n i'n ie  zmienił swych orzeczeń 
szenia targowisk ze względu naj doszłoby może do bardzo przy- 
obecną sytuarję  gospodarczą., krych zajść. Pozatem, cóż tu u- 
Zmiany takie mogą się odbywać krywać, dzia ła ją  i w sporcie czyn- 
tylko za zgodą ludności 1 na niki zakulisowe. D la  mnie nie do
m iejsca dogodne zarowne ala do
jeżdżających rolników, jak i osób 
zawodowo trudniących się han
dlem.

Międzynarodowy zlazd
Federacji Kub et z wyzszem wykształceniem
K R A K Ó W , 24. 8. W . kaw iarni 

M ichalika odbyło się zebrania  
uczestniczek M iędzynar. Federa
cji Kobiet z wyższem wykształce
niem, z zagran icy i z Polski.

N a  inaugurac ję wieczoru u-

łislaP. KOW

e s f  ficy Lwowa wit?)a
nowego oowódcę Okr. Korpusu

L W Ó W , 24, 8, N ow y  dowódca 
0  K. V  Lw ów  gen. M ichał Toka- 
rzewski - Karaoiewicz przybył do 
Zw iązku Obrońców  Lwcrwa, gdzie 
pow itało go prezydjum  Związku  
z prezesem dr Ostrowskim , po- 
fcłem J prezydentem miasta L w o 
wa na czele, byli dowódcy po
szczególnych odcinków obm ny  
L w ow a  w listopadzie 1918 roku, 
o ra j licznie zebrani uczestnicy 
Bohaterskich walk o Lw ów .

W izyta gen. Tukarzewskiego  
stała się żywiołową m anifestacją  
polskiego Lw ow a  na cześć armji. 
Prezyaent Ostrowski w ygłosi!

i uratow ał broniący się wysiłkiem  
swych dzieci -  orląt polski Lw ow . 
W  odpowiedzi zabrał głos gen. To  
Karzewski, który zapewnił, że 
jak niegdyś bronił Lw ow a , tak 
obecnie wytęży siły, by doprow a
dzić miasto do rozkwitu M ała có
reczka obrońcy Lw ow a Kucka 
wręczyła generałow i Wiązankę 
kwieć.a w  imieniu dzieci obroń
ców Lw ow a, poczem powitały go 
członkinie Straży M ogił Poiskich  
Bohaterów, w ręczając bukiet kwia  
tów. Obrońcy Lw ow a  ustaw ili się 
wzdłuż schodów i wśród memllk- 
nących owacyj znieśli gen Toka-

■przeinówienie powitalne, w  któ- rzewskiego na ramionach do sâ
jeszcze nar ym przypom niał, że gen. T u k a -1 mochodu w iw atu jąc  

szewski pośpieszył na odsiecz ulicy na jego cześć 
L w ow a  dnia 22 listopada 1918 r. -

P o ls k ę
delegaci na zjezd F- A. I. z 23 kra[ów

czestniczki zjazdu odśpiewały poi 
ski hymn narodowy. Po odśpie
waniu następnie hymnów i pieśni 
różnych reprezentowanych na 
zjeździe narodowości, jak  „Au ld  
lang 0yne", starej pieśni szkoc
kiej, przy której wszyscy podają  
sobie ręce, dalej angielskiej na 
cześć przewodniczącej „F o r she 
is a jo lly  gooci feLow ", holender
skiej z przytupywaniem  „P iet  
hein" i polskich pieśni ludowych  
—  młode członkinie polskiego 
stowarzyszenia na żądanie gości 
zademonstrowały „K rakow iaka". 
Uczestniczki kongresu entuzja
stycznie pow itały produkcje swo
ich polskich koleżanek

Z okazji kongresu odbywa się 
w Krakowie jeszcze jedna wysta
wa, urządzona staraniem  m ala
rek krakowskich, a m ianowicie

w ystaw a prac pp Orkanowej, 
Cybisowej, Leśniaitówny, Hofm a- 
nówny, Muszkietówny, Krzetus- 
kiej i M arkiewiezówny.

pomyślenia jest unieważnienie w  
jak iś czas później zawodów, któ
rych sędzia nie przerwał, uznając  
je  za najzupełniej prawidłowe...

—  Jak pan minister ocenia na
sze wyniki olim pijskie? —  rzuca 
ktoś pytanie

—  Proszę panów, spytajcie  
mych znajomych, a powiedzą  
wam, ie  przed O bm pjadą byłem  
pewien, że złotego medalu nie zdo 
będziemy. Logika, zestawienie 
możliwości wykazywały, że ani 
W alasiew iczów na, ani K w aśniew -„A te lier tekstylne", w  Którem. . . , .

zrzeszone są ,ibtfiw entk i Pań - ^  ! ^ a js ó w n a ,  ani N o ji czy Kusą aDaplwentki ran -1  o -
* n . , , r , , , . I charski —  me zwycięzą zawodni-

stwowej Szicoły Sztuk Zdoom- 7 v 9
czych w  K ia k o »* »  p>zy pomocy 
Muzeum Przen\r»- - ego w K ra 
kowie, otworzyło »■ niedzielę w  
gmachu U. J. artystycznie urzą
dzony bazar sztuki ludowej, ilu 
strujący, j ak można połączyć 
piękno z pożytkiem. - Bazar ma 
przedewszystkiem cele propagan 
dowe, ale pomimo b. niskich cen 
da piękny dochód i zasili artysty
czny przemysł zdobniczy w  całej 
Polsce, bowiem eksponaty dostar
czone do KraKowa pochodzą z 
różnych stron Rzeczypospolitej. 
Istnieje wielki pokup na ekspo
naty.

W  środę w godzinach wieczor
nych Polskie Radjo naaa dwa od
czyty o kongresie.

A re s z to w a n ie  r e d a k to r ó w
pKuriera Gdyńskiego”

N a  zjazd F a I („Federation  
Aeronautiąue Internationale" M ię  
dzynarodowy Związek Aeronau- 
tyczny) przybyło wczoraj w go 
dzinach rannych 30 delegatów, 
reprezentujących 2? kraje.

O godz. 5-ej po południu dele
gaci byli podejm owani herbatką 
w A ero k lu b ie  R. P poczem o godz 
2c. 20 opuszczają W arszaw ę I jadą  
do Krakowa. Książe Bibesco- pre-

Smierteind przejażdżka
n a  m o t o c y k lu

K R A K Ó W , 24. 8. W  Jugow i- 
cach pod Krakowem  wydarzył się 
nieszczęśliwjr wypaoek, którego 
o fia rą  padło dwu luazi.

Jadący motocyklem w kierun
ku Krakowa 29-letni Jan F .iip - 
czyk, mający za sobą na siodełku 
K saw erego A lb ina, w pewnym  
momencie usiłował w jm inąć naa- 
jeżdżające auto koło mostku, 
przyczem motocykl został nagh  
gw ałtow nie zarzucony na drew  
m anę słupki. W yrzucony z siodła 
A lb in  poniósł śmierć na miejscu  
z powodu strzaskania głowy, ITi 
lipczyk zaś doznał pęknięcia cza
szki i złamania uda W stu me 
beznadziejnym przewieziono iro 
do szpitala w Krakowie. Mol i 
cykl został strzaskany

zes F  A. I. został zatrzymany w  
Czernioweach z powodu defektu  
w motorze samochodu i spotka 
się z pozostałymi członkami F A I  
dziś w  Krakowie.

W czora j o godz. 3-ej popołud
niu odbyło się posiedzenia komi
tetu zarządzającego, w  którym  
wzięli udział wiceprezesi F A l  
(Po lskę  reprezentuje płk. K w ie
ciński), skarbnik oraz sekretarz  
genei alny Pau l T issandier.

Do F A I  należy obecnie 35 klu
bów poszczególnych państw św ia
ta. Zw iązek został założony w  
1965 r. wskutek uchwały, powzię
tej przez Kongres O lim pijski w  
Brukseli. Celem F A I jest popiera
nie lotnictwa światowego, między 
narodowa reglam entacja sportu 
lotniczego, popieranie rozwoju  
m iędzynarodowej turystyki lotni
czej, zapewnienie jednolitości u- 
praw nień lotniczych, oraz ochro
na interesów m aterjalnych i mo
ralnych aeronautyki.

Z ramienia Polski członkiem  
F A I jeet Aerok lub Rzeczypospoli
tej, który reprezentuje 12 regio
nalnych klubów lotniczych. F A l  
jebt jedyną m iędzynarodową w ła 
dzą sportową

Uroczyste otwarcie zjazdu na 
stąpi dm a 27 sierpnia w W arsza 
wie. r zas od 21 do 20-go poświę
cony będzie na wycieczki #krajo- 
znawcze delegatów zjazdu

l l 1

G D Y N IA , 25. 8. (tel w ł.). Dziś  
został tu aresztowany redaktor 
odpowiedzialny „K u rje ra  Gdyń
skiego11, Stanisław  M alinowski, 
oraz jego  współpracownik Ben
der. Z uwagi na to, że „K u rje r  
Gdyński" jest m utacją w arszaw 

skiego dziennika „Ostatnie W ia  
Jom ośti" wiadom ość ta w yw ołała  
wielkie wrażenie wśród spole 
czeństwa i m iejscowej prasy.

Powodj aresztowania trzymane 
są w  tajemnicy.

Szaleniec na ulicy
napadł przechodnia i pogryzł go

K A T O W IC E , 25. 8. (tel. w ł.).  
Przechadzający się ulicą Sobie
skiego w  Siem ianowicach 35-letn, 
Franciszek Barczyk, zamieszkały 
tam pod n rem 16, dostał nagle 
na ulicy ataku szalu i rzucił »ie  
na wypadkowo spotkanego emery
towanego sztygara Renschmidta 
(Sobieskiego 8 ), którego począł 
gryźć po rękach

N a krzyk o fiary  azaleńe- nad

biegli z pomocą, Burczyka ode
rwano od Rensehm idta i obez
w ładniono Ponieważ rany eme
ryta okazały się na szczęście ni-1 
groźne, po opatrunku pozosta
wiono go pod opieką domową.

Burczyko-,vi natom.ast udzielił 
pierwszej pomocy di D ługosz z 
M :cbałkowic, poczem odstawiono 
go do 3zi]nala Spółki Brackiej.

Utworzenie nowych oddziałów
rezerwy policyjne]

Zapad ła  decyzja 
nowych oddziałów

utworzenia 3 
rezerwy poli-

Aresztowama
w  G d y n i

G D Y N IA , 24. 8. Został tu aresz
towany redaktor odpowiedzialny  
„K urjera  Gdyńskiego", Stftnisław  
M alinowski oraz Jego w spółpra
cownik Bender.

Z uwagi na to, że „K u rje r  
G(ivński‘‘ jest mutacją w arszaw 
skiego dziennika Ostatnie W ia 
domości" Wiadomość Lu isyisolafuj 
wielkie wrażeni® 1

cyjnej dla utrzym ywania bezpie
czeństwa w miastach prow incjo
nalnych.

Dotąd istniały cztery takie od 
działy, stacjonowane w  w oj. w ar- 
szaw&kiem. łódzkiem i kieleckiein. 
M iejsce skoszarowania nowych  
oddziałów rezerwy policyjnej bę 
dzie określone w  najbliższym  cza
sie specjalnem zarządzeniem.

W  ten sposób istnieć będzie 
ogółem 7 oddziałów specjalnych  
rezerwy policyjnej,

ków, m ających za sobą zdeeydo 
w anit lepsze wyniki od nich. L l 
czyłem jedynie, że może Verey bę
dzie miał swój „wielki dzień". 
TrztDa sobie pow ‘edzitć, że gdy
by N o ji nie zjad ł swego osławio-

gotowań jedn ostek  do w yczyn ów  
w OKreślonej dziedz.n ie .

—  Jaka, zdaniem pana mini
stra, jest najw łaściw sza droga  
podniesienia naszej kultury spor 

towej ?

—  Jako prezes ZwiązKu Zw iąz
ków Sportowych w d am  wielk m 
głosem —-  śmieje się p m inister 
Uirych  —  awu słowa, które zawie  
ra ją  w  sobie wszystko: „Usporto
w ić nauczyciel? !"  Czj- wiecie pa
nowie, ie  ani jeden nauczyciel w  
W arszaw ie  nie należy do żadnego  
związku sportowego? Sporl ogar
nąć musi całą młodzież. Dziś spor 
tem interesuje się chłopak do 
szóstej klasy, potem przygotowa
nia dc matury, potem uniwersy
tet. A  żadna organ izacja akade
micka nie zajm uje się sportem ; 
prowadzi się pracę samopomoco
wą, ideową, na sport niema m iej
sca .,

S.sgnał odjazdu. Szkoda, bo nie
jedną jeazcze tra fną uw agę usły
szelibyśmy od znakomitego o rga 
nizatora żj’cia sportowego w  P o l
sce! - Y x Vw.«'*.i7

K ra k ó w  butiugs
2-pokoJowe mieszkania robotnicze

K R A K Ó W , 24. 8. N a  osiedlu ro
botniczym przy ul Czarodziej
skiej w K rakowie odbyła się uro
czystość p. n. „W iechy", urządza
na zwykle pu ukończeniu budowj 
w stanie surowym. Wykończone 
zostały 4 nowe bloki zabudowań, 
w których mieszkania przezna
czone zostały w łącznie dia pra- 
cowniaów fizycznych.

N ow e bloki mieszkalne, w od
różnieniu od poprzednich, posia

dają  mieszkania dwupokcjowe, 
zamiast jednego tylko pokoju z 
kuchnią. Obecnie w osiedlu za
mieszkuje 114 rodzin. W  blokach, 
na których zatknięto już wiechy, 
zamieszka 108 rodzin. Ogółem w 
przyszłości osiedle posiadać bę
dzie 500 mieszkań 

W ojew oda krakowski Gnoiński 
ofiarowat 100 zł. na cel dożywia
nia dzieci robctniKÓw, zamieszka
łych ną osiedlu.

A B C  s p o r t o w e

Jak Polska zareaguj?
na odebranie je; srebrnego medalu?

Zarząd Polskiego Związku Jeź
dzieckiego zwołał na dziś, nad
zwyczajne posiedzenie Zarządu  
celem rozpati zenia spraw y ode
brania Polsce srebrnego medalu 
olim pijskiego w  konkursie „M ili-

tary".
N a  tem posiedzeniu zapadnie 

decyzja, jak  Polska ma zareago
wać na to niesłychane post,/ło
w ienie Komitetu O lim pijskiego  
konkursu „M ilitary".

Kłopoty olimpijczyków U. S. A.
z dębami w doniczkach

Jaa wiadomo, zwycięzcy olim
pijscy otrzymali od niemieckiego 
Komitetu Olimpijskiego, jako pa
miątki, sadzonki dębów w  donicz
kach z odpowicdm em i napisami.

Tjm czasem  amerykańska usta
wa celna zabrania bezwarunkowo  
przywozu jakichkolw iek roślin  z 
zagranicy i oczywiście celnicy 
jdb iorą  ekspedycji otrzymane pa

K a j a k o w e

Mistrzostwa Europy
W  Dusseldorf* odbyły się kajaKO- 

wc mistrzesiwa Europy
W  czwórkach pań mistrzostwo zdo 

były Niemcy przei druga osadą nie- 
•i. ecką i Austrją. W  jedynkach pan 
mr.irzynią Europy została Ban sowa 
(Czechosłowacja), przed Erlwein 
(Niemcy) i Muskatew (Austrja).

W  jedynkach dla senjorów’ zwycię
żył w nnale hainz (Austrja) przed 
KfsJajiSreni (Holandja) i Kleckers 
(Nerncy). W  dwójkach senioiiw wy 
"raia para austrjacha: Hiadcizky—
Dortner.

miątki. Am erykański Komitet 
Olim pijski zwrócił się więc do 
w ładz waszyngtońskich z prośbą, 
aby w  drodze wyjątku zezwolono 
olimpijczykom na przywóz tych 
pamiątek, ale prasa amerykańska 
wątpi, czy władze się na lo zgo
dzą

Łódź powitała
Wajsównę i KwaSn swską

Vv punied-iałek v. ieczorem przyby
ły do Łodzi Wajsżwna i Kwaśniew
ska,

Kluby mac erzyste obu zawodni
czek: Sokóf i ŁKS zorganizowały na 
dworcu uroczyste powitanie. Na pe- 
, onid zapełnionym, mimo deszczu, 
tłumami publiczności, powitał za
wodniczki prezydent miasta _p. God
lewski, płk Gabryś, k erownik okr, 
urzędu W. F. i P. W „ starosta grodz
ki dr. Wrona i prezpsi poszczegól
nych klubów. Lekkoatletkom wręczo
no kwiaty i upominki, nasi pńie 
przy dźwiękach marsza odwieziono 
je do miasta
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„U «i @f', i n  tt p i e k l  a
o p o w ia d a  e m ig ra n t  h is z p a ń s k i G ris a lb a

S l

Pewien uciekinier z H iszpanji 
zw ierza sie ze swych przeżyć, na 
lamach tygodnika „Candide  

—  Uciekłem ! Uciekłem  z piekła  
komunistycznego, wobec którego  
blednie piekło dantejskie. *»

K R Y J Ó W K A  P O D  S C H O D A M I  

W  głowie mam zamęt. W spom 
nienia upiornych scen, których  
byłem  świadkiem , tańczą jakąś  
obłędną sarabandę. M am  jeszcze 
w  oczach obraz ciemnej ciasnej 
nory pod schodami (d w a  metry

temu daru jem y życie! —  oznaj
miał na w stęp i, .speaker" w  czer
wonej opasce.

Skazańcy startowali jednocześ
nie, lecz zanim uszli dwadzieścia  
kroków —  rozlegała się sa lw a i 
kładła ich trupem.

Przyjaciele, którzy potajem r it 
dostarczali mi jedzenia, przynosili 

też wieści z „p iek ła". Podobno  
niekiedy nie trzeba było być fa 
szystą. karlistą, ani katolikiem, 
zeby zginąć z rąk tłumu. W ysta r
czyło, gdy któremuś z m ilicjan

wszerz, metr w zw yż ), gdzie prze- t6w nie St,odobałs się arz ^po_
siedziałem  kilkaset godzin Byłem  
ranny, najm niejszy ruch spraw ia ł 
mi ból. Chwilam i dobiegaj mnie 
turkot w alącego po nierównym  
bruku ciężarowego samochoau, 
to znów słychać było tupot nóg 
patrolu jących  m ilicjantów

Czyżby odnaleźli m oją kry jów 
kę?...

C nw ila  niepokojącej ciszy Po
tem znowu turkot odjeżdżającego  
samochodu. N a jba rd z ie j bałem  
się tego, że w  obliczu śmierci za
łam ię się psychicznie i zachowam

kojnego przecnodnia, w ystarczał 
nieraz uśmiech lub ironiczne  
spojrzenie.

—  Uśm iecna się? —  To znaczy 
ze mu się nie pode ba to co ro
bimy. Faszysta! Czarna reakcja! 
Pod śc;anę!

M A S A K R A  256 W IĘ Ź N IÓ W

Z M adrytu do A ica la  de H ena- 
res transportowano 2o6 więźniów  
bydlęcym wagonem . N a  jednej ze 
stacyj w agon otoczyła czerń. Ktoś 
krzyknął, iż rząd madrycki zdra-

się jak  tchórz. Postan w iłem  być dza interesy ludu, bo jeszcze me
odważnym  do końca, ale czyż 
można za siebie ręczyć...

W iedziałem  jak pięknie umie
ra li w ielki p isarz don A lvaro  A l-  
cala Galiano, b ra t jego  hrabia  
Rom ilia i jeaefi z moich Kuzynów 
którzy odeszli ze św iata wznosząc  
okrzyk, na cześć H iszpanji wy
zwolonej z pęt komuny

N ie  miałem pojęcia, co się dzie
je  poza obrębem m ojej nory. Mo
głem  w  ciszy i samotności rozpa
m iętywać to wszystko, czego by
łem świadkiem  w  M adrycie, ogar
niętym pożarem rewolucji.

Prześcigano się wzajem nie w 
obm yślaniu coraz to innych za
baw  z więźniam i. U lubionym  spor 
tem m ilic jantów  m arksistów i 
anarchistów  M adrytu było organi 
zowanie w yścigów , które odbywa
ły  się w następujący sposób: po
dejrzanych o sprzyjanie faszyz
m owi, albo zdeklarowanych ka 
tolików wywożono za miasto i ka
zano Im biec boso do oKreślonego 
celu.

—  Kto dobiegnie p ierw szy —

liczby nocnych egzekucyj. Pom i
mo to, co noc odbywa się polo
wanie i rzeź „faszystów  i katoli
ków". Świadczą o tem przeraźli
we, mrożące krew w  żyłach krzyki 
i jęki m ordowanych mężczyzn i 
kobiet. D ługc m> będą dźwięczeć 
w uszach...

M A T A C U R A S  —  M O R D E R C A  
P R O B O S ZC Z Ó W

Gdy już los pozwolił mi w yrw ać  
się z czerwonego pieKła, mogłem  
przyjrzeć się mordercom, których  
prasa pewnych odłam ów zwie „lo
ja listam i".

Znalazłem  się w  wagonie, na
bitym milicjantam i w  czerwono- 
czarnych szalikach (ko lor anar
chistów ). Dowodził nimi olbrzym  
c bestjalskiej gębie i zimnem spoi 
rżeniu. Przyjaciele zwali go „ma- 
tacuras" —  mordercą probosz-, 
czów.

N iebaw em  dowiedziałem  się, 
w jakich okolicznościach otizy- 
mał ten „zaszczytny" przyaomtk. 
Tydzień temu polecono mu prze
prowadzić „czystkę" niedaleko 
Toledo, w małem „puebio". Za
bra ł się do dzieła z ochotą, > ałe 
przysiągł sobie, że przy tej spo
sobności zdobędzie sKaip przy
najm niej jeanego keięaza. Tym
czasem dow iaduje się, że pro
boszcz zdążył uciec z grom adą  
paraijan . Rozczarowany anar
chista zarządził polowanie w oko-

sprzątnął tych „z pieKła rodem ‘ 
faszystów Konwojenci naprożno 
w yjaśn ia li, że w iozą jeńców na 
rozprawę. Postanowiono ułatwić  
sytuację „panom m inistrom ".
Tylko ośmiu jeńców uniknęło 
śmierci, gdyż dowiedli, że aresz
towano ich przez pomyłkę, nale- .. , ,
ż: b wiem to U n ji rcpubl-ka fi- 1,cyi f ^ z u k . w a n b  ka :dą halę.

płacą marKsisci za „naszych", 
których m ordowali za rządów  
Azany.

Pad ły  nazw iska bohaterów  
anarchizm u —  Ascasia, zastrze
lonego w  Barcelonie, Durrutle- 
gc, który dowodzi „pułkiem anar
chistów" na froncie Saragossy...

Komuniści nie stracili ani jed
nego wodza —  oburza się mata- 
curas. —  Oni wolą siedzieć ernho 
w M aarycie, otoczeni s fo rą  szpic
lów, a na front posyłają innych. 
To nic. Doczekają się...

Tyle krwiożerczy „m atacuras".

Gdyby zwyciężył „Frente po- 
p u lar", cała H iszpanja stanęłaby  
w ogniu. Ci panowie z „Frerite" 
obw im ają  o zbroanie anarchi
stów spod znaku C. N T Tym
czasem to w łaśnie deputowany  
socjalistyczny Gaiazza ośw iad
czył publicznie, że zamach na 
Calvo Sotela nie był przestęp
stwem. Któż więc rozpętał rewo
lucję...

Słusznie powiada . nawrócony" 
socjalista pisai Unamuno, że o- 
becna wojna jest zmaganiem się 
cyw ilizacji z barbarzyństwem , nie 
dodał tylko, że jest też pierwszą  
od wielu wieków w ojną religijną.

Piorki o kelneracn
Kelnerzy, są io, jak  wiemy, lu

dzie o bystrych umysłach i różno
rodnych zainteresowaniach w  za
leżności od zam iłowań szanownej 
klienteli.

Często zdarza się, że kelner po
dając gościowi jadłospis, nachyli 
się nad nim poufnie i szepnie:

—  Dzisiaj, proszę szanownego  
pana radcę, „M irabeilę ".

N ieobyty i tępy gość myśli, że 
trzeba zamówić „M irabe llę " z ru 
sztu. zjeść z apetytem i zapić pi
wem.

Ale myii się grubo, bowiem ..Mi 
ia b e łla "  to wyścigowa klacz, któ
ra tego dnia biegnie na torze, a 
uprzejmy kelner radzi na nią po 
stawić.

Jest tc kelner z gaiunKu jeź
dzieckich klub - m anów —  odzna
cza się tem, że nam nigdy nie był 
na torze.

Są też kelnerzy starej daty o 
twarzach pogodnych. żyjących

śkiej M artineza Barrio , prezyden
ta Kortezów

A P T E K A R Z  PA  N E M  M A D R Y T U

ó w  M artirez  uarrio  jest nara
zie panem W alencji. W  Madrycie  
.rządzi apteaarz G iral, w  Barcelo
nie groźny Com p«uys. T rze j dyk
tatorzy rządzą każdy na w łasną  
rękę, a raczej spełniają rozkazy 
wszechpotężnego tłumu, W  M a
drycie, Barcelonie i W alencji rej 
wodzą m ilicjanci, rekrutujący się 
spośród mętów społecznych i u- 
wolnionych z więzień przestęp
ców Sam pan G ira l traci głowę i 
stara się jakoś ująć w  karby roz
pętane żywioły, w ydał więc nakaz 
gaszenia świiateł w  mieście od 11 
wieczorem począwszy. Od tej 
chwili, na ulicach mogą kursować  
tylko rządowe samochody. Apte- 
karz-wielko rządca powiada, że 
nrastu  grożą powietrzne ataki, 
lecz każdy wie, że powstańcy na 
razie nie zam ierzają bom bardo
w ać  nrasta, gdzie przebyw a mnó
stwo ich sprzymierzeńców. Cho
dzi więc jedynie o zmniejszenie

stodoię, piwniczkę. W reszcie iuż 
pod wieczór, aptekarz miejscowy, 
stuprocentnwy komunista rozpo
znał proboszcza.

—  Pa tiza jc ie ! To ten ksiądz! 
Przebra ł się za chłopa

Anarch ista wziął go na cel i 
zastrzelił, lecz się okazało, że ap
tekarz się pomylił... Zam ordowa
no sprzym ierzeńca

C O  PO TEM ...
W  toku rozmowy, jaka się wy

w iązała w  wagonie, ktoś zapytał 
m atacurasa czy wojna potrwa  
jeszcze długo.

—  Oczywiście. Faszysty i ka- 
toliki m ają 'w a rd ą  skórę. A le da
my im radę Tylko nie prędko. 
No. a potem rozprawim y się z so
cjalistam i i komunistami.

Burza entuzjastycznych oklas
ków i okrzyków

M atacuras splunął siarczyście  
na podłogę i dodał:

—  D urn ie ! Oni myślą, że my 
sie dla mch bijemy. N iech żyje 
anarch ja j

V IV A  D IN A M IT A !
V iva  diiiam ita! Drogo nam za-

W ie & a  d o  s k o k d w

N a w ystaw ie przemysłu metalowe go i elektrotechnicznego w  W a r 
szaw ie czynna jest wieża do “kok ów ze spadochronem Skoki cieszą 

się dużą popularnością.

wspomnieniami czasów generał 
gubernatora. '

W iedzą co znaczy dobrze zjeść 
i wypić, bo oni „nie takich gości 
w idzie li"!

Są znakomitymi doradcami w 

djetetyce.
N achyla się taki nad astmaty

kiem o czerwonej twarzy, zn«m io  
nującej ostatnie stadjum  sklero
zy i głobem przekonywującym  do
radza:

—  No, jeżeli szanownemu pana  
smakowa# prosiaczek (bo  widzę, 
ze łaskaw y pan zjazd ca łego ), to 
może teraz indyczkę z Kompoci ■ 
kiem, żeby później był apetycik  
ne wolewanik z rusztu... a po bu
teleczce czystej (bo  ta już pusta)! 
doradziłbym naszej firm owej sta- 
reczki... i t. d.

Jest to postępowanie bardzo  
nieoglęane, bowiem kelner w ten 
sposób może „stracić" gościa i u- 
ciąć temoamem dopływ gotówki.

Na wiaok wchodzącego pana w. 
żółtych butach z cholewami i 
spodniach „pepita” , przedwojen
ni kelnerzy uśm iechają Się tkli
wie.

Podając mu śieoziKa na zaką
skę, zapytują głosem pełnym tro
ski:

—  Jak tegoroczne zbiory, pa
nie dziedzicu? Czy aby grad  M e  
z a s z k o d z i ł  pszenicy... zaasekuro- 
wane? O to Bogu dziękować A  
łubin wysoki? A seradela?... Czy; 
aby krówki też dobrze się doją?... 
i t. d.

Są tc kelnerzy przepojeni s o l 
ską tęsknotą i odznaczającą się 
ten,, że n.gdy w  życiu nie byli aa  

wsi.
W  artystycznych lokalach kel

nerzy znowu są nni.
—  Co szanowny pan myśli o 

tym Szukalskim? Bc ja  coś nie 
uważam  —  mruczy w ykładając  
na talerz „sztukę przy kości" —  
jakaś przestarzała symbolika.., a  
może wódeczki?,..

I wogole proszę m istrza, te 
rew je, to się Jul chyba przejadły... 
a może zjndby pan ccś innego?...

Są jeszcze bary semickie, W! 
których kelnerów ł4czy specyficz
ny stosunek z klientela.

  Ile za te wątróbkę?
—  Jeden złoty.
—  Co? Pocału j pan gęsi pipek. 

Mogę dacz 50 gr.
—  N o  niech będzie 60. już siej T
—  D aw a j pan. kładę gotówkę.

Jur.
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„ZAGINIONA MINIATURA”
Tłum aczyła M agdalena Sam ozwaniec.

—  To jest już  szczyt wszystkiego! —  rzekł.
—  Co takiego?
—  M łudy człowiek także zniknął I
—  Jaki młody człowiek?
—  Ten, który podróżował razem z sekretarką Steinhóvla i tym  

starvm  Kulcem.
—  Jakto, więc jego niema w  W  arr.emunde ?
—  N ie.
—  To może on w łaśnie skradł tego Hołbełna?
— M ój Boże, jaki ty jesteś domyślny I —  Pro fesor przejechał 

reką po brodzie z taką energją, łakgdyby ją  chciał zerwać. —  Żeby 
mi tak spaskudzić całą moją robotę! No, poczekaj mój chłopcze!

—  On był chytrzejszy od nas — zauważył Karsten.
—  Chytrzejszy? N ie A le  o w iele przystojniejszy Tak, o wieto 

przysto jn ie jszy! A le  cóż ja  mogłem zrobić, puścić Achtla na tę za
kochaną gęś? A  może Storma? Z jego  kłapouchami? Chyba w  żad
nym z w as nie m ogłaby się zadurzyć?

—  I ja  tak m vślę —  odparł Karsten. — A  gdzie ten typek terrz  

się znajduje?
Pro feso r zapalił papierosa i chw ilę m ilczał. —  Myślę, że znaj

duje się teraz gdzieś na drodze do B er Ima Natu ra ln ie , domyśla się, 
źe sekretarka Steinhóvla zam eldowała polic ji jego  zniKnięcie. D o  
Kopenhagi więc nie m ógł wrócić spowrotem W szystkie stacje g ra 
niczne też już są poinform owane.

—  To jem u dzieje się podobnie jak  nam.
—  Musim y szybko działać. Gdzieś go w  każdym razie przyła

piemy. Gdybym nawet m iał z lupą wszystkie ulice Berlina przeszu
kać, to go znajdę!

—  Mam  jedną myśl —  rzekł Karsten
—  N o  cóż takiego?

—  Zostawm y tego chłopca w  spokoju.
—  A  Holbe.na?
—  Holbeina też.
—  Czyś ty się urżnął?
—  N ie  — odparł Karsten. —  M ojem  zdaniem, niech sobie poli

c ja  znajdzie praw dziw ego złodzieja, w raz z prawdziwym  H olbei- 
nem Poco mamy palce w tem maczać?

—  To, co pleciesz, nie może być Drane pod uwagę. Myślisz, że 
ja  pozwolę na to, ażeby mnie pierwszy lepszy amator w butlę nabi
ja ł?  To już byłby szczyt wszyrtkiego!

—  Może on nie jest wcale amatorem ? Może to ktoś z konku
rencji?

—  W szystko mi jedno. N iech sobie będzie nawet samym Caglio 
stro — ja  muszę mieć Holbeina i już. W p ierw  podsuwają nam fa l
sy fik at ' Potem jakiś żółtodziób ściąga nam oryginał z przed nosa! 
To jest już  troszkę zaw iele! Teraz basta J RozaazI

— W ięc za kilka minut opuszczamy Roslok. N a  dworze ju i  się 
trochę rozjaśnia. Z Neustrelitz zatelefonujem y do Berlina, sygna
lizując nasz przyjazd. Graum an musi wyjść na nasze spotkanie 
wraz ze swoimi ludźmi. W ówczas zgnieciemy Adonisa na miazgę. 
Tylko m iniatura musi pozostać cała. Czy ty pamiętasz, jak ten 
facet wyglądał?

— M niejw ięcej.
—  W ięc zanotuj sobie w  pam ięci jego fracę, ażeby Graum an  

i jego ludzie wiedzieli, kogo m ają szukać.
Ktoś n agle zaDukał do drzwi.
O baj skurczyli się ze strachu. W izyta o świcie jak się niema 

zbyt czystego sumienia, rzadko kiedy bywa przyjem ną. Pro fesor  
Horn sięgnął do kieszeni, w  której mieścił się rew olw er i zawo
ła ł:  „Kto tam !"

—  Pokojow a —  zabrzm iał cienki głosik za drzwiami,
—  N ie  potrzebuję pokojow ej! — zawołał szef.
—  Ktoś oddal list dla pana profesora — powiedział niewieści 

głos za drzwiam i.
Karsten odsunął rygiel i otworzył drzw i O debrał list i podał 

go profesorow i. Szef rozerwał kopertę i zaczął czwtać treść listu. 
W  nrarę  czytania, jego rysy ściągały się coraz bardziej Wkofieu  
rzucił list na podłogę i wziąwszy głowę w  obie ręce jęknął scicha: 
— Nie, tego już zawiele. Można doprawdy zw arjow ać Ah. ten

drań, zapłaci on mi jeszcze za to!
Karsten podniósł list z podłogi i przeczytał to, cc wielkiemł 

drukowanemu literami było na nim w ypisane:
„ F A N , O IL E  M I W IA D O M O , L U B I P IS Y W A Ć  L IST Y  JA  

T A K Ż E  L U B IĘ  K O R E S P O N D E N C J Ę  P O Z A T E M  W 1 N IE N E M  
P A N U  J E S ZC ZE  O D P O W IE D Ź  G T D Ż  M IM O  P A Ń S K IC H  
C E N N Y C H  R A D  W D A Ł E M  S IE  W  N IE B E Z P IE C Z N Ą  P R Z Y 
G O D Ę  M IM O  TO , N IE  U W A Ż A M  A B Y M  C H W IL O W O  Z N A J 
D O W A Ł  S IĘ  W  N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W IE .

N A P A D  N A  N O C N Y  LO K  A l N IE  B Y ł Ź LE  O B M Y Ś L A N Y .  
O T E M , ŻE  T A K  S A M O  J A K  P A N  S Z A L E J Ę  Z A  S T A R Y M I  
M IS T R Z A M I, N IL  M Ó G Ł P A N  W ILI >Z1ŁĆ.

T E R A Z  JE ST E M  B A R D Z O  C IE K A W  K TO  B Ę D Z IE  P R Ę 
D Z E J : CZY  P O L IC J A ?  C ZY  JA ?  C ZY  P A N ?  D O W ID Z E N IA .  
W  B E R L IN IE ! H O I.B E IN  _  M ŁO D S ZY

— Co za bezczelny drań —  rzekł Karsten pc cnwili, poczem za
pad* w zadumę

— I takiego mam puścić luzem 1 —  wrzasnął profesor z wście
k ł o ś c i — Chyoa nie m ówiłeś tego na serjo. Cala fera jna  śm iałaby  
się z nas przez Kilka miesięcy. W stał i zadzwonił na pokojową,

Z jaw iła  się po chwili, zaspana, z czerwonemi policzkami.
Horn staną# przed nią z miną sędz:ego. —  Kto oddał panience 

ten list? — zapylał. -  Czy posłaniec?
—  N ie — odparła — Ten pan w ygląda ł na chłopca z przyzwoi

tego domu. N a jp ie rw  zaszedł do portiera, ażeby się zapytać pod 
którym numerem pan profesor mieszka.

—  To znaczy, że znał moje nazwisko?
—  Nie. Ale opisał pana profesora dokładnie. Po rtje r posłał go 

na górę. A  on oddał mi ten list i wręczył mi pięć marek. Pow ie
dział, że lisi mam panu oddać, a pięć marek zatrzymać. — Potem  
zeszedł znów ten pan na dół i zaczął '•ozmawiać z portjerem  Prze
dewszystkiem chciał się dowiedzieć, czy szosa do Berlina jest w do
brymi sianie.

—  A  Jak ten pan w ygląda ł?  —  zapytał Karsten,
—  Słuszny brunet — odparła dziewczyna -  Zgrabny. Be* za

rostu. Metr osiemdziesiąt trzy wzrostu. Szerokość kołnierzyka, 
czterdzieści.

(D . c. n ł )
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